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Zwloką z ogłoszeniem decyzyi genewskiej.
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Opublikowanie i w ykonanie fęfcstaygm ę- 

cia zagadnienia górnośląskiego napotkało widać 
na jakieś nowe trudności, skoro przestano na­
wet podaw ać terminy, w których przypuszczal­
nie m a to nastanie. Należy w ejść w pojfrafcnio 
ludności tego łtfijfaiego wprawdzie, aie niemniej 
nieszczęśliwego kraju, nad którego losam i ra­
dzi sio długie m iesiące, a równocześnie wśród 
jego ludności g rasu ją raz żyw ioły nasłane, aby 
glosowaniem  fałszow ać wolę ludności, a póź­
niej zewsząd napływ ające, aby siłą  jego los 
przypieczętować. 2e dla lej ludności ten okres 
,1-ył jedną wielką m ęczarnią, W  mógł ją  wprowa­
dzić w* s tan  te z  wolnego calndwienia, to dla ni­
kogo nie byłoby niespodzianką.

I pod tym względem połówka, pańslw  koali­
cyjnych m a na sumieniu jeden z najcięższych 
Rrzefljiów, że z jednej strony niew inną ludność 
górnośląską doprow adzała do rozpaczy, a z dru­
giej państw a kom polujące o Sfiąsfr przypraw iła 
o katastro fę gospodarczą. N aturalnie nie chodzi 
nam  o Niemcy, k tóre zresztą  prędzej się dźwi- 
c n ą  aniżeli m y: chodzi nam  przed cwszystkiom 
o nas. Spraw a Śląska ru jnow ała obie strony, ale 
że za 100 mkp. płacono już tylko 7 centimów 
•zwajcarskieh, do tego przew lekanie przez koa- 

licyę tej spraw y wybitnie się przyczyniło.
Obecnie zw leka się dalej, jakgdyby nie było 

dość czasu na  przygotow anie i w ykonanie decy­
zyi. "'Zwleka się, jakgdyby się czekało, aż szal 
który ę /garnął w ostatnich czasach społeczeń­
stwo niemieckie przem ienić s ię  zdoła  w jakiś 
zorganizowany najazd na  ten kraj i na jego lu ­
dność, co w swej konsekw encji ■musiałoby do­
prowadzić do zbrojnego konfliktu.

Szowinizm niem iecki krzyczy w  niebogłosy, 
że się mu straszna dzieje krzywda, bo część 
htduoścf polskiej a a  G. Śląsku m a się nareszcie 
pozbyć niemieckiej opieki, a gdy ten krzyk1 nie 
ma tam  przeciwwagi, łatw o może się  zawiklać, 
Kuropc w now ą zaw ieruchę wojenną. Zwlekaniu 
7. Wykonaniem rozstrzygnięcia spraw y jest pod­
niecaniem pożaru.

Bogactwa G. Ś ląska są zbyt kuszącym  ob- 
jgjkteiri, aby kapitalizm  praafv.cdł nad ich losem  
tak łatw o do porządku. Jezeh o lasy’ syberyjskie 

huogła niegdyś w ybuchnąć wojna między R o­
sy a. i Japonią., a spraw a nierogacizny serbskiej 
zatopiła w m orzu krwi ostatniej wojny nie tylko 

;ą Europę, afle sięgnęła *jai\lzo głęboko w 
one części św iata, to o ileż w ażniejszym  przed­

miotem spo ru  je s t Ś ląsk. Ale nie ty lk o  o te  wzglę. 
-by icizie, choć tB obawy- nasze mogą z łatw o- 
-ścią okazać się nie,przesadzone, ale chodzi tu 
>)’ załatw ienie ostatniego poważnego przedmiotu 
s>: wu z Niemcami, poczem  pow inna się torować 
droga dla pokojowego ustosunkow ania się Polski 

-do togo państw a i-dla. nav, iązania, p-ospodarczyćli 
z nim‘stosunków , czego potrzeba jes t obustronna.

Temu wszystkiem u przeszkadza granie na 
zwlokę państw  koalieyi, które dotąd liczyły sie 
z przeróżnym i, krzyżującym i s ię  na Cl. Śląsku 
ipleresaini operującego lam  kapitału, dziś zwle­
ka się z niezrozum iałych zupełnie powodów. 
Jeżeli jednak na G. Śląska poleje _saę ponownie 
sisrrr, odpowiedzialność ponios: ci, którzy losy 
i» i^ n v |tJ fiz i« L i w  swojr rficĄ.
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D /sk>>sya  n a d  d a n i n ?  p a ń s t w o w ą .
WARSZAW A., 19,. 10. (tel. wł.):. D ziś k o m lsy a ' rbioii talia ' ż T  odf 1 stycznia  1922 ą *  będzie  

skarbow o r budżetow a 'obradow ała nad danino i n  O su ai zndlaycli ao tasy i.
państwową. Dyskusya nie jest. ukończona.. * Postół Rataj oświa reza, że główny ciężar spa­

da ina rolfifków (?)f. Mówca wyraża wątpliwość, 
czy ściągnięcie około 100 miliardów w 'krótl rn' 
czas: i nie odbije się ujemnie na 'siostraikaeh go- 
sp‘.oo!?rczych. Ściągniecie od .nialych gospodsrsrw

óa początku posiedzenia zadano 'Michaiskw-' 
.szereg pytań, z których $ajisiotriojszo byty: 
■Jaką puimę przypuszczalnie przyniesie danina? 
Na jakiej 'podstawie danina zostanie obliczona?
Na iaki cci zostanie uzyskana suma obrób j daniny będzie w wielu wypadkach niemożliwo, 

eona? > [W 'końcu mówca oświadcza się za progresyw'-
Min,. Michalslń wyjaśnił, że 
liczy pa 100 miliardów, 
że olane są oparte na statystyce podatków 

z P. 1920,
że rai a suhi a zostanie obrócoJta ną wyró’.v- 

nantc deficytu i pokrycie poWktapSa dW bardm 
emisyjnego.

Posłowie Poniatowski i Rataj namętt le bro­
nili kieszeni chłopskiej.

WARSZAWA, 19. 10. (Pat.). Na komisyt skar­
bowo - budżetowej min. Michalski przyznał,’ że 
projektowana ustawa o daninie nie daje sprawid- 
cfiiwego oteiążenia, jednakże jest dlosyć prosta 
i każdy 'podatnik będzie mógł sam obliczyć przy­
padającą nań daninę. Zastosowanie progresywno- 
śd uważa minister za niemożliwe. Ob’ i |ż t i ie  
spekuizntów będ.ie siaKOwilo specyabą troskę

nosetą.
Minister Mięhaiski ponownie zaznacza, że u- 

wa-ża za niemożliwe wprowadzenie progresy.' f- 
ności i' że pragnąc ściągnąć daninę w najbliższym 
czasie, prusiai ją oprzeć ha takich potlstawach, 
jal e isuueją;. Gdyby potrzeba się było oprzeć na 
oszacowaniu majątku, to potrzababy do ściągnię­
cia daniny’ trzech "lat. Na czas sanacyi finansów 
minister pragnie powstrzymać wszelkie reformy, 
kióreby mc<gły porJrrwać gospodarczę sten kraju.

Radca [rranisteryalny Wiesenberg podaje ogól­
ne kwoty daniny, które wed.ug obliczeń wzniosą 
przypuszczalnie 76 miliardów 57 mi'i nów i A z.
łożone będą w tan sposób, że na Koiłgrąsfw ko
pirzypadnie 42 miliardy 670 miii snów ha byłą
dzielnicę praską 17 miliardów 250 mi i .nów, • na 
Małopolskę 23 miliardy 900 milionów, na kresy

ministra, jetmakże 'gpodhtkowahe kapśtalu rach'c-j wschońiie 6 miliardów 485 milionów, od osób
mego i gotówki bęórfe mogio nastąpić iScpi-ero. obowią;»anych db sprawozdań publicz-
przy wyfrtetnie marki na nOwą walutę- Mirister 
zaznacza, że nie chciałby zaczynać naprawy fi­
nansów od' dewalua<?/X, 9l

W dalszym ciągu wywodów minister oświad­
czył, że celem zmniejszenia wydatków za powite-

MIN. D OW M AROW ICZ W STR ZY M A Ł OBJAZD
"Kr e s ó w  w s c h o d n i c h .

WARSZAWA, 19. 10. (Pat..);. W związku z 
wiadomością, zamieszczoną w dziennikach War­

nych 6 miliardów, c-a samochodów 1 miliard' 312 
milionów.

Na tein posie&renie odroczono. Następne od. 
będzie się w  czwartek.

GEN. MAJEWSKI SZEFEM MISYI WOJ. 
SKOWEJ W PARYŻU.

WARSZAWA, 19. 10. (tek wi.) Gem por.
, ■ . . - , - . . .  , Majewsm, b. szof sztabu mm. spraw wcisk, mia-szawskich o wyjezdzie numslia spraw wfewnętre-,', ; . . a i. •, „ - [ . , . . uovranv został szeiem uuąyi wojskowei w P.t-nych Pownarowmąa na granicę wscnoamą w ce-!n , .u y; m k.. ■

lach inspekcyjnych, ministerstwo spraw zagran.cz- , AVvjiJ  uas<, / ^  Jis(x)pada.
nych komunikuje, zc wyjazd ten z powoau spraw * ł
związanych fz przyłączeniem G. Sląśl<a został na i — —
pewier czas ''dro. zony. >" ■-

S
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Ó D E  K, LI K S E R Ó  W,  K O N I A K Ó W
krajowych i zagranicznych tylko pierwszej jakości,

I * *  N A J S Z L A C H E T N I E J S Z E  *m
w ę g ie r s k ie ,  a u s t r y a c k ic ,  f r a n c u s k ie ,  g r e c k i e  i s z a m p a ń s k ie  o r a z  W B z e l l s i e  
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K O W Y - d e ta i l i c z n ie  s p rg e d a je  n o w o - z a i f o ż o n y  =  r t  =—  —   a;-
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FRANCISZEK MOSZKOWICZ Lwów, ul. Ksllątaja 2. (obok pl. Smolki).

N a  nmSu^uortar poweźuie» $mń ocówały w sprawie
Gópne^o Ś ląska 1

OPOLE, 19 X (Pat.). Z Genewy donoszą, 
że ra d l  am basadorów  w ysłuchała dziś spraw o­
zdania praw nika angielskiego a w piątek po­
weźmie odnośne uchw ały. F raneya stoi na sta­
nowisku, że linis g ran iczna musi być og/oszotm 
natychm iast jsPt to je s t przew idziane w traktac ie ,
a postanow ienia ekonomiczne rady Ligi Naro­
dów', nm m ają nie wspólnego z ogfoszeniem l i i i  
granicznej.

 *•*---

PARYŻ,. 19 X (Pa!..' (Havas) 19 godz 14. 
Na dzibiejszem ra n a u n  p o jedzen iu  konlercncyi 
am basadorów' ustalono tryb \v jak i zaintereso­
wane rządy będą pow iadom ione o decyzji w 
sprawie górnośląsk. Na posiezedzeniu popołuduio- 
wem zostanie zredagowany kom unikat, przezna­
czony dia rządów polskiego i niemieckiego.

 --

PARYŻ. 19 X (Pat.). Hayas. A m basador 
angielski odbył k o n ferencyę z Gamhcnem  -w 
spraw ie w ykonania decyzyi genewskiej. Konle- 
n m cy a ta  wykazała obustronne pragnienie dojścia 
do porozum ienia. Zdaje się, że uk ład  zapadnie 
w nait)liższvm czasie.

binia graniczna musi być ogłoszona 
natychmiast.

BY f i h f  19 X (Pat.f. Komisya m iędzy­
sojusznicza w O polu w telegram ie do rządu 
francuskiego oświadczyła się za przyjęciem tezy 
francuskiej tj. aby ogłoszenie granicy politycznej 
Górnego óląska nastąpiło  natychm iast.

WARSZAWA. 19 X (EE,). „t\zeczpospo)itaa 
donosi, że Anglia zm ieniła punk t widzeniu zbli­
żając się do francuskiego w Łun. że stronom  — 
polskiej i niem ieckiej należ ' zakom unikow ać 
natychm iast decyzvy L. N • tern, żeby linię 
graniczną przejęły bez dyskusyi, klauzule gospo­
darcze zaś nóż niej, drogą rokowań.

--
Niemcy zabiegają o rewizyę decyzyi 

górnośląskiej.
BERLIN. 19 X (E. It.j. P ariye polityczne 

i koła rząiio-.v.Q niemieckie nie ustają w zabie­
gach cdro  zenia decyzyi górnośląskiej, spodzie­
wając się w międzyczasie rewizyi tej uchw aly. 
Przedstawiciele Niemiec w P aryża i Londynie 
czynią zabiegi usilne w lej sprawie grożąc wręcz 
katastrofą gospodarczą Niemiec i niemożnością 
wypełnienia zobowiązań.

Dalsza gti«p Rosyan ma op asie  r oIskę.
Y'AR SZA W A, 19. 10, '(M . w l:) 0pi6.cz 14 

Rus;, rui, którzy w myśl u  nowy między Bftbąkńi! 
a Ksr&chanem otrzym ali wymówienie p ran a  ą- 

,zv u l dziś wymówiono pobyt w Polsce jeszczo

4. Rosyanom. Są to: Miaków, Ulainicki, Gnlfcf-
• rybo w i Em m an. Wymion ińm m ają opuścić Pol­
skę w przeciągu 2 i g o fe n .

O b ra zk i i prgwa oficerów.
WARSZAWA, 19. 10 (Pat.) Komisya woj­

skowa pod prze w dfhiia went posła \ i m i m  ouv- 
w iała  projekt ustaw y o obow iązkach i praw ach 
oficerów Wojsk Polskich. R eferent poseł Anusz 
przedstaw ił m yśli w ytyczni projektu i uzasa­
dnia! konieczność juk najrychlejszego uregul. - 
w ania tej doai-ośłej spraw y. Chodzi o zasad tiiczb 
uregulowanie uposażenia oficerów', ażeby by ło  
ono najzupełniej w ystarczające i ogranicza nie 
włziału oficerów w handlu i przemyśle.

Po referacie poseł Iow. Liefcerman zgłosił 
wniosek wzywający rząd do przedłożenia Sej­
mowi projektu zasacPmozsj ustawy o służbie woj­
skowej r o organiracyj całek sztu łu  armii. Aż 
do przedłożenia oho ty c h  projektów  zawiesza 
się  obrady nad projektem ustawy7 o olowiąj- 
zkach i praw ach oficerów. Nad wnioskiem tym 
rozw inęła się d łu ższa  d y sk u sja .

Z a natychm iastow em  przystąpieniem  do 
szczegółowej dyskusyi ośw iadczyli się posłowie 
Anusz i‘ Malinowski, przeciw  zaś wypowiedzieli 
się posłowie Lieberm an, Skarbek i Nowakowski. 
W- głosow aniu przyjęto pierw szą część wniosku 
z poprawką, fcs. Nowakowskiego, dom agającą się 
przedstaw ienia lakże projektu ustaw y o organi­
zac ji naczelnych w ładz wojskowych. 'Druga 
część w niosku o  odroczeniu rozpraw  me uzy­
skała większości.

Ponikowskiego będzie zastępował 
Sfesłowiez.

Yv A RS ZA W A, 19 X (EE.). .G azeta w ar- 
/*.wska“ donosi, t t  na  ostatniem  posiedzeniu 

Rady min. przyjęto do w iadom ości oświadczenie 
onikowskiego, iż uprasza Stesłowicza o stałe 

zastępowanie go w czynnościach ' prezydenta 
m inistrów  w czasie jego nieobecności.

-w
TRAGICZNY SKON TOW . H E l ENY DŁUSKIEJ.

WARSZAWA, 19. 10. (tei. w bj Z fljhicago 
przyszłą wiadomość, że Iow. Helena. R luska zgi­
nęła  wskutek nieszczęśliwego wypadku. Bliż­
szych szczegółów brak.

Tow. Helena. D hiska córka d r. Kazim ierza 
Dłuskiego siostrzenica sław nej uczonej Curie 
.Skłodowskiej baw i®  od szeragu miesiijcy w A- 
;ineryce, .gdzie na licznych w iecach i zebraniach 
po różnych nuasuicb szerzy ła  wśród rodaków 
ide a so c ja lis ty czn a  i m ów iła im  o  Polsce. Red.) 

 —

Sprawa morderstwa Frąezkieroiezs. 
wikła się.

WARSZAWA. 19 X (EE.). „Przegląd wiecz." 
donosi na podstaw ie ostatn ich  w iadom ości z
Moskwy, że m orderca ś. p. Frączkiew icza od­
wołał swoje dotychczasowe zaznania i tw ierdzi, 
ż.4j n iem iał w spólnika lecz sam  zam ordow ał 
swoją ofiarę.

„Przegląd Wiecz.“  uważa zeznania M akaruka 
za w y u c z o n ą  lekcję i stwierdza, że spraw a ta  
przybiera obrót coraz bardziej tajem niczy w ikła 
się niesłychanie.

Srndki ks. Lutosławskiego na 
zwalczanie holszs^izmu,

Komisya -Drawna obradowała nad wnioskiem 
nagłym związku ludowo - narodowego o uznanie 
działalności komunistyczne’ za zbrodMę stanu. 
Przedstawiciele m inisterstwa spraw i .%ufwL%ii w y­
jaśniali, że przepisy karne, zaw arte w ustaw ach 
obowiązujących we wszystkich byłych zaborach 
zupełnie w ystarczają do skutecznego zwalczania 
bolszewizmu i ' zakomunikowali, że p ized kilku 
tygodniami ‘odbyło się zebranie prokur*zorów 
przN sądach apelacyjnych, zwołane przez łmnistrP 
sprawiedliwości, na  ‘ktćrem  ustalono zasady po­
stępowania władz prokuratorskich przeciw Opisze, 
w urnowi i udzielono prokuratorom  obszemyck 
wyjaśnień i wskazówek

Po kilkugodzinnej dyskusyi przyjęto wniosek 
ks. Lutosławskiego, by plenum sejmowemu przed­
łożyć następujący projekt uchwały: Stwierdzając, 
że istniejące ustaw y karne dają podstawy do su­
rowego karania działalności i ag itac ji 'ttorauni- 
stycznej przeciwko bezpieczeństwu państw a — 
sejm wzywa rząd1, 1) aby w jak najenergiczniejszy 
sposób nakazał władzom bezpieczeństwa i proku­
ratorom  ścgards wsaeGi'rh przejawów ifziałalno- 
ścf r & g ta  yi SŁc-mtmistycznaj przeciwka bezpie­
czeństwu państw a i by przedsiębrały surow e kara­
nie winnych na podstawie istniejących ustaw  karJ 
nych; 2) 'aby zalecił i pociągnął cło najsurowf- 
szej odpowiedzialności organa jw ładz bezpieczeń­
stwa, kfóreby przez niedbalstwo i*-bezczynność 
sprzyjały bezkarności tych zbrodni, oraz pociągał 
do odpowiedzialności zwierzchników tych orgaf- 
nów, którzyby +aką oezczyimość tolerowali. Co 
ck> spraw y zakazu wpuszczania do Polek’ w  cha­
rakterze przedstawicieli urzędu sowietów Pola­
ków, postanowiono się wstrzymać aż  do czasu 
porozumiedTa się z mir,islrem spraw  ząsrrarlez- 
nycb i ;

mm

Stany Zjednoczone ratyfikowały traktaty 
pokojowe z ftiiemcami Austryą i \JJęgramt

WASZYNGTON, 19 X (Pat.). Hayas. Sena' 
ratyfikow ał trak ta ty  pokojowe z Niemcami, 
Austryą i W ęgram i z zastrzeżeniem, że Stany 
Zjednoczone nie wezmą udziału  w pracach 
wszelkich kom isyi sojuszniczych a zwłaszcza 
kom isyi odszkodow ań bez uprzedniego upo­
w ażnienia senatu

___

fPrzedstaroieiel Ukrainy sowieckiej 
w Warszawie.

WARSZAWA, 19 X (Pat.). Biuro prasowe 
m inisterstw a spraw  zagranicznych kom uniku je . 
Przedstawiciel rządu ukraińskiej socjalistycznej 
republik i rad  p. Szumski złożył 17 b. i d . swoje 
listy uw ierzytelniające pan u  m inistrow i spraw 
zagranicznych.

. — T"

Bomba wsrod ministrów hiszpańskich.
MADRYT, 19 X (Pat.). (Hora?). Z Lizbony 

kom unikują, że pod koniec bankietu , k tó ry  b u r­
m istrz w ydał na  cześć członków rządu rzucono 
bom bę w chw ili, kiedy m inistrow ie opuszczali 
salę. O dłam ki bom by zran iły  kilku m inistrów . 
Pr>lirva aresztow ała 4 rewolucyonistówę 

— «■«—

i N IEMCY NIE MYŚLĄ SKŁADAĆ BRONI.
LONDYN, 19. 10. (Pat,') Times rozpoczę­

ły druk  rw ać  se ry ę  artykułów  swego m onachij­
skiego koresDOndenta w y lizu jący ch  w  jaki spo­
sób Niemcy pod płaszczykiem  organizacji cy- 
Urilnej u trzym ują sw ą arm ię, jak  chemicy nie­
mieccy p racu ją  nad  udoskonaleniem  gazów tru­
jący ch  oraz ńm ych środków  destrukcyjnych, jak 
w reszcie przem ysł tam tejszy 'zabiega o udoskona­
lenie-' wszelkich narzędz wojskowych *a między 
innym i o wynalezienie k arab in u  maszynowego, 
działającego n a  w ielką odległość przy  pomocy 
siły elektrycznei.
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Około programu finansowego p, Mtcaalsklep.
W rogowie Polski w i;rzą w nieuchronne fa­

tum, które ciąży nad1 jaj goąrodarką finansową 
i które doprowadzi ją prędzej lub jró-nii-ej db k a­
tastrofy. W  samej rzeczy ni byk) nic łatwiejszego, 
jak w państwie nieobciążonam, jak inne, hóren- 
daln-emi zobowiązaniami wojennemi, o .naeznych 
bogactw ach naturalnych, bez ustawodawstwa spo 
tecsałe&j, obciążającego skarb państwa, znaleść 
srosSd na pokrycie koniecznych wydatków pań­
stwowych. A tu  św iat stał się świadkiem, jak 
polskie klasy posiadające od! dwóch lat opierają 
swoje majątki i "swoje -ochody wyłącznie na 
postępującej ruinie pieniądza p a ń s tw o w e j, jak 
kupują surowce, lmmienice, iowary, obce waiuty 
aby zarabiać miliardy na następującej po kupnie 

^zniżce marki, jak mimo katastrofaŚiej deprecyacyi 
jpiemadza i mfrnit w i :cznycii szumnych deklama­
c ji  patryo tycznych klasy te jedyne w Europie 
adąjgtają się z  na'eżnam świadczeniami podbito 
wemi i' jak ponadto ich ministroyttc skarbu, do­
tknięci niezrozumiałą dla diugioh ślepotą ldaso: 
wą, przedstawiali katastrofalny stan  rzeczy w  ró ­
żo wetn świetle.

W  tej sytuacyi" lorzyszedł Michalski i uczynił 
to, czego uczciwi ludzie żądaK zawsze od pol­
skiego m inistra skarbu. Powiedział klasom po- 
siadającym, że sytuacya finansowa, a  przez to 

państwowa jest katastrofalna, że aby uratow ać 
własny skarb i skarb państwa, musza orzenieśc 
część swych marek do kas państwowych — mu­
szą zapłacić zaraz diąnmę majątkowa, tudzież 
wyższe podatlci i że od* tgjgo obowiązku n iepo­
dobna się uchylić. P ro g ri n.m  Michalskiego, któ­
ry  kiedyś był inspektorem pc-aitsowym, jest stać 
flę ouecnie jjpneralnym insj^ktoraim podatkowym 
Polski. O tyle tan prosty i prymitywny program 
finansowy, teśłi będzie wykoranv, byłby rozumny 
i mogłaby nastąpić pewna sarmeya finansów, po­
praw a pieniądza.

rymczasem owo wrogie fatum, o którem na 
w stęp1'" w«naminieliśmy, nie przestało cfl i dać. Ule­
gając suggestyi klas posiadających, które chcą 
odwrócić uwagę bet oczywistego grzechu swego

zj» e m m z  * ,
Fragm enty życia pezafrontowego I-inpiynł 

W. Raort. Nakładem Lud. Spółdzielczego To­
w arzystw a W ydawniczego. Lwów. 1921.

0  tej ostatniej książce Raorl.a, słySźalo .się 
różne rzeczy. Dla. ajżirtycli, delikabiycli serdu- 

■ szek, dla bezdusznych, osi.elyzują<ycb. fta zinmo 
u ltra pięknoduchó w, dla wszyslku.h bogoi;ojrfvch 
letnich, m dłych, nijakich, książka. !o za silfc , 
za  głośno krzycząca, za bm tutea- Test ona jak 
jask raw a  rana, na którą lękliwi patrzeli nie chcą. 
•Rana, z której tw arde, nie! ilości we ręce /d a rły  
toslonę, haftow aną palm am i bohaterstw a, entu­
zjazm u, kwiatam i pięknej wielkości i wielkiego 
piękna. N achylcie sio nad nią, patrzcie 1 Przera- 
jżeniem, zgrozą., (brzydzeniem  drżą wam serca... 
czujecie zaduch otwartego wrzodu, z k t ó r e j  
✓sączy się krwawobrudny, cuchnący śluz. Ach, 
nieprzyzw yczajeni jesteście, by wam w takich 
✓obrazach ukazyw ano wojnę! W szak znacie ją  
.z tysięcy dźw ięcznych wierszyków, z dziesiątek 
tysięcy gralo.mańskich ram ot i artykułów  gaze- 
ciarskich, chłonęliście w  sieBia. -przez szereg lat 
'ten opyl śmiecia, który z .iilćT a tu rą  m a tyle 
wspólnego, że dla. nagrom adzenia go, w całych 

.'stosach potrzebą by to papieru, a tram entu  i far- 
, by drukarsk iej; wojna dla w ielu z was — to 
.jwspariiały huk armat, dumnie wiejące sztandary 
ii b łyszczące ostrza bagnetów, to marsow e, wy- 
.niosłe postacie wodzów, kapiące od zlotveh i 
.sreb rn y ch ’ szamerunków, to natchnione zapałem  
poświęceni*, dyszące ogniem m ęstwa piersi żoł­
nierzy, p wzgardliwym uśmiechom pjEyjniują.- 
cycIi w stebie śm iercionośne kule. Opisywano 
wam zawsze wojnę, jako ogromny, pełen ma­
jesta tu  kataklizm, jako. coś tragicznego, lecz ko- 
..uiocznego ,rzed caeją korzy s ię  ludatlcb^Yi jjurzed 
czem skł -H ochotnie huk a forniry z wszystkie­
go, co jus' wartością, radością i pięknem lfc 'ia .

Pójdź .c ze m ną w dolinę cierpienia — nió- 
,wd au tor a  ukażę wam isfcoię wojny. Przed

wobec państwa, wymyślają na 8 godzinny dzień 
pracy — 'bez jakiejkolwiek z programu finanso­
wego wynikającej potrzeby — a\a ogólnikowego 
i mętnego wyobrażenia o rzekom am podbiesiy- 
mu wytwórczości krajowej, dla którego można 
znaleść wiele innych rzeczywistych, do celu pro­
wadzących dróg — dr. Michalski połączył swój 
proigraim finansowy z żądaniem usunięcia usta­
wowego dnia pracy. Mieszczaństwo i minister 
traktu, u tę kw astyę tako sprawę pryw athą po­
szczególnego rebmnika, k tórą ten sobie załatwi 
z pracodawcą. Ale robotnik jest dziś p r z e d j  
wszystidem członkiem swej klasy. Jego dobrobyt 
nie zależy1 ,'ak u mieszczan od' jego sprytu w 
interesach, lecz od solidarnego działania całej Ma­
sy. A klasa ta jest nosicielem i podmiotem no­
woczesnych sil wytwórczych i żywi w  sobie wiaf- 
rę p przekonanie, że db niego należy przyszłość. 
Misyę tę m oże spełnić i zarazem siły społeczne 
rozwinąć tylko przy ośmiogodzinnym dniu pracy. 
Ośmiogodzinny dzień pracy umożliwia rSetylko 
rozwój ducha i osobistej kultury robotnika, a 
tem sametm i podniesienie wydajności wartości 
zdziałanej przezeń pracy, ale będąc sam wynikiem 
udoskonalonego system u maszynowego, oddziały­
w a i‘ ?ze swej strony silnie na dalszy rozwój f 
udoskonalenie społecznej'! "wytwórczości maszyno­
wej. W  związku z tą rolą dziejową stał się ośmid- 
gocfzinny dzień pracy ■warunkiem osobistego, du­
chowego i' "społecznego wyzwolenia całej klasy 
robotniczej i posiada z tego powodu — jako 
zewnętrzny wykład, ik swobody 'i dziejowych dą­
żeń proletaryatu, m eczenie sięgające dtak-to poza 
i ponad osobisty interes robotniczej jednostki, ma, 
jak fo już powiedziano, znaczenie świętości klaso-* 
wej, wy wałczone j wspólnymi, międzynarodowym 
wysiłkiem proleiaryatu wszystkich krajów, należy 
db nowszOcbności wacująeej wszystkich narodów.

Klasa robotnicza narodu, któraby uroniła coś 
ze zdobyczy na tem polu, Tuetylkó cofnęłaby swój 
i swego narodu postęp, ale zawiniłaby ciężko 
wobec reszty międzynarocfowego piwlsfaryatu, o- 
slabiając regoż śtanow isto 1 dążenia. Robotnicy

splamiliby honor osobisty i klasowy, gdyby w. 
tej spraw ia ustąpili bez bezwzględnej watki na 
śmierć i życie, Zrozusniałeku tedy bęj- i że w y­
powiedzenie taktycznej wojny całej klasie robotni- 
czej, tej podstawie gospodarczej państwa, może 
tylto  wprowadzić zamęt i ciężkie w strząśn i: nia 
w stosunki gospodarcze, uniemożliwić zamierzoną 
sanacyę finansów1,. Jeśi pair Michalski nie chce, 
aby wrogowie mieli racyę z w iarą w  owe fatum, 
musi iłcSączyć niepotrzebnie przyczepioną kwestvę 
dnia pracy od progTfimi finansowego i zost ić 
przy .swerr włąściwcm zadaniu. i

A w d /ń  dżinie tego zadania nasuwa się v.ń Je  
kwestyi, k tóre wymagają wyjaśnienia, i uzupie? 
nienia.

Należy przecfewszyst?ó'::m stwierdzić podstawy 
zamierzonej dianiny majątkowej. Należy ujaw-uć 
cyfry, n a  !którvch się opiera projekt o dam nie1, 
Ile wynosił p to jp is poszczególnych rodzajów po­
datków w każdej dzielniej' na roi: 1920, ile tedy, 
m a wpłynąć z  tej daniny db kas państwowych, 
aby móc ocenić rozmiar jej rzeczywistej, żadnej 
wątpliwości nie ulegającej wydatności.. Danina ta  
musi dostarczyć państw u środków na oo najmniej 
4 mieszącej aby zastanowić w tym czasie efruko- 
wania jroarek i zarazem ściągnąć dbs-tateczną 
iloiść podatkói/ na opędzenie wydatków państw o­
wych w dci szych miesiącach. W pływ tedy 90 do 
100 miliardów marek winien na podstawie cyfr 
podatkowych z r. 1920, przy proponowanym nusożf- 
niiru okazać się ponad wszelką wątpliwość za­
pewnionym,.

Ale pow staje pow ażna kwesty u, w jaki spo­
sób wydobyć daninę od tych, którzy mimo zna­
cznej fortuny uchylają  się wogóle w  płaceniu 
podatku albo za ta ja jąc  sWój m a ją te t płaca., tyl­
ko nieznaczny nodtatekf. Celem zapobieżeń a te­
mu, celem uzyskania, odpowiedniej podstawy 
d la wym iaru daniny i podatków' bezpośrednich 
zaproponowaliśm y konskrypcyę m ajątku w  pier­
wszym  rzędzie stem plowanie m arek i papierów  
w artościowych.

cC. d. n .),
\

Podpisujcie polską pożyczkę paftst.
oczyma wasaetjfct p rzesunę w straszliw ych a 
W S ra fic z n ie  wion^ych obrazach mękę, nędzę, 
r  upodlenie człowieczeństwa. Uirzycio rozpęta­
nie się najniższych iiistymktów’ dzikiego zwde- 
rza w czlfiwieku, będziecie- patrzyli na pobań- 
bionie i splugatrięnie pierw iasika boskiego, na 
Jirzyżowinfe ludzkości, usłyszycie jęk z otchła­
jn*, l przeklniecie 'wojnę i jej celowość, jej wiol- 
ktwjć V jej ehwaRtjbJ zaięsknicie żarliw ie za  Kró- 
jeslwem  ™fipm na ziemi, za braterstWemi i pokoę 
jem ś w łaja- ,

K iążka to slraszna. Potężne ,,oskarżairi“ 
.bije z jej kart z żyw iołową siłą,. T rzeba było 
sam em u przecierpieć wszystko, aby móc być tak 
silnym w ód m chu protesm , aby móc tak! zniena­
widzić wojnę. Trzeba by®  intelijfeneyi wrażli­
wej do subtelności, bv taki edtezuwiać cierpienie 
i  wysokiej zdolnoH i artystycznej, by mu jak 
plastyczny, lak wierny, d ać  Wycraz. T rzeba bardzo 
ukochać ‘ ludzkość, by jej tak współczuć.

Książka P».aorta „Za cesarza" — lo reu^-la- 
cyn. INhTi przesadzę jeśli powiem, że nie mamy 
oangiej podobnej z tego zakresu  w literaturze 
polskiej. Nie d ic ę  pochlebiać autorowi, ale pn- 
wieilzieć unisjR  m  na  podobną ekspresyę. nic 
,zdobył s,ię d.oląd nikt U nas. „Za c e sa rz a " - - to 
jakby „pendant" do Ognia" B arbusseT . Oba 
utwory uzupełn iają się — a ieft wspólny tytuł 
mógłby brzmieć: Człowiek n a  froncie i poza 
frontem . Człowiek, fcióry nie jest już, człowie­
kiem , lecz żołnierzem . Jeżeli niegdyś ludzkość 
.wyzwolona będzie chciała usymb-oltzować woj­
nę dla szczęśliwych pokoleń, które, jej znać nie 
,będą, musi ją  p rzed s taw ć  vr dwóch postaciach: 
żołnierza, broczącego krw ią na polu bitwy1 i 
dimgiego, dyszącego w kazamaiancb koszar czv 
szpuala.

O lym drugim  mówi R aorl. lilówi twardo, 
s u iw o ,  okrutnie, zda się z w ykrzyw ioną twar 
r /ą .  Mówi o doli żołnierskiej poza frontem, cza­
su woiiiy takie okropne rzeczy, o jakich nie 
śniło t ię  jeszcze Dan.l.-miu. Mówi o iragedyach 
nieznanych tej szarej masy, której n a  imię, im-,, 
non, spędzonej i zamkniętej jak  bydło  urzezna-

czone n a  rzeź f traktow anej stokroć gorzej od 
bydła. Cierpienie tyc-h tłumów, ubranych w 
.mundury cesarskie, nie m a teatralnej w zniosłości 
nie m a patosu bohaterstw a, ni glorvi ofiary 
je s t ono ohydne, plugawe, przeraźliwe w poni­
żeniu’ i hańbie — ale prawrizTwe. „Ecce hom o" 1 
ot.o coście zrobili z człow ieka"! — w ola autor, 
ukazując jedną po drugiej, te biedne, nikczemne 

„w przygnębieniu sweny i trwodze, z wym yślnem  
,okrucieństw em  jjrzez łiestye w ludzkiej skórze 
ytraktowane postacie, m ające um ierać ,z a  cesa- 
rjzji i ojczyznę". Gorzka, krw aw a ironia przele- 

,w a  się z  każdej karty, dzikim tiuntem  przeciw  
gwałtowi dyszy cała  książka.

Bo oto au tor uprzytamia. sobie każdej chwi- 
, łi. tragedyę lej wojny, narzuconej zniewolonemu 
narodowi, który musi oierpfieiyi um ierać za wiel- 

.kjojśf"; i zwycięstwo swych najokiutniejszych wro­
gów. Rozpacz bezsilności, męka narzuconego 
upodlenia, tęsknota, za wohiem, za swobodnem 
życiem duciiĘr i ciała, ldenaw iść ku ciemięzcom 

,— wszystko to jak w slubnrwnym  kalejdoskopie 
przesuw a się. \ir szeregu tragiczny cii, okropnych 
w swym realizmie obrazów. Ti aort nie upiększa 

Jkoic literacjom i frazesam i .i dlatego niejednego 
..mogą razić tu i ówdzie złjyfc reaiist.yczne opisy, 
,łecz właśnie W tej plastycznej, odrażającej wier­
ności, z jaką  służy prawdzie, należy upatryw ać 
w artość i zasługę jego książki. To nie V''ktura 

/dla poobiednej siesty próżniackiej, nie tem at 
dla estetycznych rozw ażań rozmaitego rodza­
ju snobów literackich i życiowych — to krwawy 
piat, w ydarty z bistoryi ludzkości, spętanej w 

dańcuchy ńuhtaryzm u, a specyalnie — to frag­
m ent cierpienia pofs kfego na krzyżowych dry­
gach ku zorzy w yzw olenia^

I bez echa utońm w chaosie życia  dziewięć 
.dziesiatycii produkcyi iiierac.kicl), klórvch moty­
wem był ostatni kataklizm  dziejowy, afe książka 
R aorta  zostanie jego dokiuncnt, bo niema nic 
y  fa.nta.zyti i izmrślenia, ale jest krzvki *;n człowie­
czeństwa, w ydartym  z boleśnie czującego s.yca, 
jes t głośnym  protestem  policzków an«ego ducha.

Arttłr Cwflrowski.
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jhtnwiriy .
Lwów, 20 p aźd zn ika. 

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE:
W czwartek o godz. 7-30 „Burmistrz ze Stylmondu", 

dranwt w 3 aktach Maeterlinka.
W prątek o godz. 7-30 „Traviata“, opera w 4 aktach 

Verdiego. Gościnny występ A. Wesołowskiego, artysty 
opar Petersburskiej i Moskiewskiej. ,

V sobotę o godz. 3 pop. przedstawienie dla mło 
iz ie iy  .Fircyk w zalotach*, komedja w 3 aktach Za­
błockiego.

Po kaidcm przedstawieniu wieczornem czekają- 
yozy tramwajowe do użytku Publiczności we wszystkich 
kierunkach.

— ♦»»— ,
REPnRTUAK „TEATRU MAŁEGO" (Gródecka 2 b):

We czwartek o godz. 730 „Roztwór prof. Pytla1', 
groteska w 3 aktach B. Winawera

W piątek o godz. 730 „Roztwór prof. Pytla" gro­
teska w 3 aktach B. Winawera.

W souotę o godz. 730 Roztwór prof. Pytla" gro­
teska w 3 aktach B. Winawera.

— —
REPERTUAR „TEATRU NOW OŚCI", ul. Słoneczna.

We czwartek o godz. 7-30 „Róża Stambułu*, operetka 
w 3 aktach L. Falla.

Bilety do Teatru Nowości sprzedaje kasa zamawiali 
w teatrze Wielkim wejście od ul. Legionów w dzień zaś 
orzedstawienia od godziny 5 popoł. w Teatrze Nowości 
(Pasaż Hermanów).

-
REPERTUAR TEATRU ART-LITERACKIEGO „UL".

Część koncertowa z udziałem pp. Bronowskicgo. 
A. leskiego, Noskowskiej, Wiklińskiego i innych, ponadto 
„iuama% pastę! sceniczny Hemara, wykona H. Ordo­
nówna, „Wizya" pióra W. Raorta, odtworzy Michałow­
ski, oraz jednoaktowa operetka „Manewry wiosenne". 
Początek punktualnie o godz 8 

— —

Repertuar ukraińskiego teatru tow. Besida Sala 
Łysenki-Szaszkiewicza 5.

Czwarte! dnia 20 X. „Djablica" dramat w 5 aktach 
Karola Schónhera.

Sobota dnia 22 X. „Baron cygański" opercta j. 
Straussa (po raz drugi).

Niedziela dnia 23 X. Beztałanna* (Nieszczęsna1, 
dramat ludowy Karpenki-Karego.

 --

,0  z r a z a c h  i dążeaśaoh ap^ej pssz^i polskiej'1.
Na zaproszenie K o m isy i artystycznej sto­

warzyszenia akademickiego „Życie" w y g ło si 
w sob otę  d n ia  22 b o i. o g o d z in ie  7 - m ej w iecz. 
w  sa li p r iy  u licy  Z ielonej 1. 7

p . JAN STUR
o d czy t p od  ty tu łem  :

J  ®§i i W h u  «
W iersze B o le s ła w a  D ana. W ito ld a  H u lew icza , 

Jan a L ech on ia , A n ton iego  S ło n im sk ie g o , Józefa  
W ltlia a , K azim ierza W ierzyń sk iego , recytow ać  
b ęd zie  <

p. MICKAŁ MELINA
artysta  tea trów  m iejsk ich  w e L w ow ie.

Bilety w cenie iSO Mp i 60 Mp wcześniej do nabycia 
w księgarni Oświata*) ul. Akademicka 1. 8 oraz w dniu 
odczytu przy kasie.

—»»»■—

„NAIR“ bstet w  1 a&cie z prologiem. Z Tea­
tru Wk-MegO donoszą: W  sobotę wieczorem
Teatr Wielki obok „Cavalerrj i rustiesny" wystaw i t 
po raz asrw sey  w tym  sezonie wielki balet pi. 
„Nair". Libretto i choreografia układu baiehtu- 
strza A. Fortusrato, muzyka Rimsk i-ego Arenea 
AreńsŁiego, prolog Griega.

A Fortunato je s t wszechświatowej siawy a r ' 
tystą, ostatnio przed1 wybuchem wojny należał do 
skta'Łi teatru petersburski,g .> i kijowskiego.'JesL 

jpraesfsta wici-eles,. nowych prądów  av choreo­
grafii, gdzie śmiałoś-' inw encji malowniczy układ 
swobodnych wóz i j  ; chruść ogólnej linii jest ce­
chą wytyczną. A fo r tu n a ta  jest. znanym autorem  
baletów „San Arlekina" ..Chopineada", ,,Nair" 
i t . ó.

P. Nina Kirsanowa, która ró ^ i^ łż  bierze u- 
ózial w tam, przedstawieniu artystka teatru wiel­
kiego Petersburga :.?.i uezenicą prof. Legata. 
Tańt jej cedu j-: hja.ycrny B y t 1.1 T u n ;  cha- 
rakteryslyczn ućipp-.ramc.nt.

Ponadto w przedstawienNi fci r,:.:‘udział kom­

plet naszego baletu z Faliszewskim, Burkrtcką, 
LozińJką n a  czele.

W  dniu tym program y teatralne przyniosą do­
kładną treść baletu obok całego programu.

,STAN (ZDROWOTNY, jWE LWOWIELttecifszĄ 
jący objaw  należy■« zanotować, że \v bież. roku 
we Lwowie itie grasow ała żadna epidemia, a na 
ogół choroby, które notowano w mniejszym pro­
cencie, miały mniej zjadliwy przebieg. Z wykazów 
fizykatu miejskiego wynika, że tyfus plamisty w 
mieście wygasł .zupełnie. W  ostatnim  lygodhiu 
stwierdzono 38 wypadków zachorowań na szkar­
latynę z jednym gypadkiem śmiertelnym.

Natomiast na ptrowincyi panuje aragininr.Ja ty ­
fus brzuszny, a chorych często przywożą do szpi­
tala powszechnego, który z lego powodu jest za­
pełniony. Miejski szpital epiiL nifany przy u). Ar­
ciszewskiego, jako zbędny, zajęło obecnie wojsko.

AMBICYE CZARNEJ GIEŁDY. Rząd1 zapowia­
da ostrą  walkę z kantoram i *i waluciarzami, p ra­
cującymi nad obniżaniem wartości waluty naszej. 
W  W arszawie i Krakowie nieraz już fyrzepre- 
wacfzano rewizye w podejrzanych kantorach w y­
miany i- w  zaułkach czarnej giełdy. W e Lwo­
wie jednak dobrodusznie zezwala się waluciarzom 
uprawiać proceder niszczenia marki polskiej. — 
Czarna giełda u nas stale notuje wyższy kurs do­
lara, niż notują to giełdy inne i ’ zagraniczne. 
Nie kryją się oni wc.ałe, że zakupują we Lwowife 
dolary pa  rwywóz do Wiednia, plącąc znacznie 
wyższe ceny za  obce waluty, niż Polska Kasa po­
życzkowa. Na przekór interesom  państw a i o- 
góru ludności m ają czarnogiełdziści ambicyę u trzy­
m ania wartości dolara na dotychczasowej w yso­
kości, a nawet wznieść go  do wyższej wartości. 
W  tych zbrodniczych spekuiacyach m ają pomoc 
w olbrzymi ej masie ^oskarży i razem  z nimi 
pracują solidarnie nad  niszczeniem ekonomicznem' 
ludności i państwai.

NĘDZA W E LWOWIE. W  sklepach miejskich 
sprzedają chleb o  40 mk1. taniej, ni z na targach 
miejskich. Tłumy osób wysfawują godzinami pod 
sklepami tymi ażeby zakupić chleb po tej „zni­
żonej" cenią, św iadczy to c  ciężki em położeni i 
ludności .miejskiej, k tó ra  lnic jest w  stanic płacić 
ceny, ustanowionej przez piekarzy.

WSTRZYMANY POGRZEB. Setowa zwłok śp. 
Mieczysława Pławińskiego wykazała, że zm arł'on  
na gruźlicę nadnerc-zą, Chorobę co dc rzaCKą, któ­
rej nabaw i) s ię  w  Tulnie (poi m igowa Franeyą), 
gdzie girzeb: wał kilka łat. W obec tego podejrze­
nia, jakoby zmarły został otruty, były bezpod­
stawne^

NIE DA SOBIE „KRZYWDY" ZROBIĆ, jfa- 
deusz Dwda, właściciel 14-morgowego góspJdur-- 
stw a w Prusach, otrzymał nakaz płatniczy na 
400 mk. (czterysta marek) podatku gruntowego. 
Kmiotek ten uczuł się Widocznie f wymiarem owym 
„pokrzywdzony", zśbowiem przyjechał do Lwo­
wa i .poszukiwał no szynkach pokąinych pisa3 
rz>w którzyby mu ten (Jfcdatek- „oSlpisałi". I po­
myśleć, że gospodarz sprzedał 13 kg. ziemniaków 
po 30 mk., aby ton podatek opłacić, to jest przedf- 
wojennych 39 centcrw, bo po 3 ct. był 1 kg. 
ziemniaków. I jeszcze mu krzyw da!

ZGUBIONĄ KARTĘ TRAMWAJOWA odebrać 
można w Administracyi „Dziennika Ludowego"'.

KRADZIEŻE I ARESZTOWANIA. Z m ie s z a ­
nia Maurycego Buchlosa przy ul. Bocznei Bra- 
jerowskiej 1. skradziono garderobę wartości
50.000 tok.

W czoraj naci' ranem  wywiadowca poi. Sein- 
feld w raz z przodownikiem Kowalskim przytrzy­
ma ł na Starym  Rynku wałęsających się W asyla 
Radrika i 'W łać. Bodną,rą, nolowsmych policyj­
nie. Obu osadzono w areszcie.

UJĘCIE NIEBEZPIECZNEGO OPRYSZKA. M.
Lochheim, handlarz, idąc drogą przez las z Cif- 
sewy do Krzeęzkowej, pow. Dobromi', został n a ­
padnięty przez bandytę, który przyłożywszy mu 
bagnet do ja  :r.J, 'zrabovrał m u zegarek z łańcusz­
kiem i 52G m arek. Poszkodowany następnie w 
drodze spotkał ‘jadącego na row erze starszego po- 
..;i runkow ego *• oi. Et. Rachwalskiego i opowie- 

\ ii mu o ja  unku. Posterunkowy w poszukiwa­
li za rabusi. natknął na i'go , lecz opryszek 

u : - s ię  nu uocn ia  i ug I . i ł  go baga.ctem. 
Podczas szarr ..„n ią  Rachwalsłń zdoła! odebrać

bandycie bagnet i rzucił go na zieirię. W ówczas 
bandyta pokaleczył policyantowi nożsnt ręce. Osta­
tecznie z  pomocą przechodniów obezwładniono 
opryszka t ^odprowadzono go do więzienia w 
Birczy, Bandyta nazyw a  się Józef Tylka. Uczy 
lat 19, obrz. gr.-kat., rodem z Tyrowy. Tylłca ze­
znał, że bandytyzm  uprawi iff ,,z zamiłowajiia".

BANDYTYZM I KRADZIEŻE NA PROWIN- 
CYI. Newą na 13 bm. podczas jazdy pociągu z 
W arszaw y dio Lwowa, przed stacyą Bełzceiń 
wskoczył do wagonu bandyta średniego wzrostu, 
w ubraniu popidatem, i porwawszy? walizę Au­
relii Carowej ze Stanisławowa, zaw ierającą gar­
derobę i buciki, wartości pól mi im a  marek, wy­
rzucił ją  przez cimo i wyskoczył z wagonu. — 
W  tym  sann tn pociągu skradziono skrzypce i 
kuferak z rzcczanu'Tr3 szkodę St. Kulasa z Laniar 
w artości 'również pół ka iiona  marek.

Po wytrwaniu dwóch belek z komory M. Chro­
baka w Rodatyczach kolo Gronka Jag., skradziono 
ubrania wartości ponad pół miliona marek.

W  Rawie Ruskie:, po wybiciu okna w n'i?sz- 
Kaniu Jenty Schmei, skradziono garderobę, bie­
liznę i moterye w anoćci około pół miliona mk.

Dr. Józefowi ‘ Chmielowi z Tartakowa, jadą­
cemu ze Sokaia, skradziono walizę z wozu wraz 
z narzędziami chirurgicznenu w artesef -oóJ mi- 
liona marek.

Drobniejsze kradzieże, oraz kradzieże bydła 
i kom ’śą tak  liczne, 'że nie sposób ich zanotować 
z braku miejsca).

—

3  ruchu robotniczego-
§ POSIEDZENIE OKRĘGOWEJ KOMISY! 

ZWIĄZKÓW ZAWÓD, odbędzie Się w  niedzielę, 
dnia 23 października 1921 o godz. 7 wieczór, 
przy ul. Ormiańskiej 1. 2, II. p. Uprasza się nowo- 
wybranych delegatów z prowincyi o  przybycie.

Se ar- Oki'. KOfirłsyi' Związków zaw.
§ POSIEDZENIE ZARZĄDU MIEJSCOWEJ 

KOMISYI ZAWODOWEJ i członków Komisyi 
cennikowi,'! odbędzie się w czWartck, dnia 20 bm.. 
o godz. 7 wieczór w lokalu Rynek 8. Sprawy 
ważne, obecność wszystkich członków konieczna.

§ BACZNOŚĆ METALOWCY! Z powodu ak- 
cyi strajkowej emujać Lwów aż do odwołania. -

§ ZWIĄZEK ZAWODOWY ROBOTNIKÓW 
FRYZYERSKO - jiPERUKARSKICH W E LWOWIE 
zaprasza Kolego iii n a  bardzo ważne zgromadzenie, 
które się odbędzie w czwartek 20 października 
1321 Tl. o gotiiz. 7'30 w lokalu własnym przy ul. 
Sykstuskicj 19. Porządek dzienny: 1) Uchwalenie 
nowego cennika a stanowisko robotnikowi 2) W nio­
ski i interpeiacye. Spraw a bardzo piekąca, nic 
cierpiąca zwłoki. — Za Związek Hirsch, przew., 
Oczeret, sekretarz. 2

 --

Ruch mtcî ów we Lwowie.
Pociągi pospieszne oznaczone *>

Z głównego dworca odchodzą:
Do Warszawy przez Przeworsk, 7‘.30N, 20'15*).
„ Krakowa 800, 14-15"), 17.50, 2L05, ~225»).
„ Mszany 5 55, 14 25.
„ Gródka 13*30 (tylko w sobotę) 16.20.
„ Przemyśla 3-50.
„ Stanisławowa 8 00, 10-15*), 14*20. 17-00*), 18 50, 23.00. 
„ Stryja 7 V \ 10-00*). 18-15, 72-40.
„ Szczerej 4T5, 14 20.
„ Sambora 15 40, 22 50.
„ Komarna 3-45, 14 25.
, Równego przez Krasnr-Brody 835, 22’ 10.
„ Podwołoczysk 10’20*), 14‘20, 1810- 22 50,
, Stojanowa 18-45.
„ Kowla przez Sapieżankę Ó 25. 17 15.
„ Podhajec 6'55, 15-20.
„ Rawy ruskiej 14-35, 20 55.
„ warszawy przez Rawę ruską Bełżec 10-00. 21 -25.
„ Brzuchowic 6'00, 15-50.
„ Brzuchowir w niedzielę i święta 14T5, 19-30.
„ Jaworowa 1630, (8’55 tylko do Janowa).

p —  s d a o u E i ć  i s r i e d p f u i e
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Z rządów policyjne-wojskowych we Lwowie.
Dnia 15-gp Jjjpca u. r. konfident komendy 

fclacn i m iasta  w e  Lwowie,. n isjjJd  Mereżkowski 
przeprow adził na  lwowskim  dw orcu kolejowym 
rewizyę osobistą i  dokumentów ną osobie urzę­
dn ika tutejszej d y re k c ji kolej., r>. S. T... spro. 
.wadziwszy ^go w  tym celu w asyście żołnierzy 
pod karabinam i tuż mAed odjazdem  do, W arsza­
wy z  pośpiesznego p o d ąę u  n a  ekspozyturę po­
lic ji. Należy zauw ażyć, że p an  B. X* jechał w 
m undurze, w 'n a d e r  w ażnych spraw ach  służbo­
wych do Min. Spraw  W ojsk, i p rzedłożył wszel- 
wszelkie w danej m ateryi dowody. N aturalnie re­
w izja , trw ająca zaledwie kilka m inut, pozostała 
bez żadnego rezultatu  i pa,na S. T. puszczono 
też bezzwłoczn > na wolność — tak, iż mógł je ­
szcze tym sam ym  pociągiem odtw ć perlróż. Ale 
skom prom itow ano bezpodstaw nie urząduika-oby- 
n a te la , czerni w yrządzono m u niepowetow aną 
krzyw dę m oralną.

Z jo w o d u  opisanego wypadku w niósł p.
S. T. po pow rocie z W arszaw y 'zażalenia do swo­
jej przełożonej władzy z prośbą, ażeby zw róciła 
,się do komendy placu i m iasta w e Lwowie o po-, 
• lanie i w vjaśnienie przyczyn yajścia. Zażaic- 
n*e to  wraz z. urzędowem  pism em  przesłała Dy­
re k c ja  kolei we Lwowie Komendzie Placu i Al i a_. 
s ta  w pierwszej po łow ie  sierpnia 1920., z tym  
jednakow oż skutkiem , że oba .powyższe p ism a 
przepadły gdzieś bez wieści pomiędzy Dyrckcyą.

policyi a Komendą Placu' ‘i miasta we Lwowie
Sporo papieru spolrzebow ała D yrekcja kolei we 
Lwowie, by wydobyć od wymienionych władz 
nieiylko jakąkolw iek relacyę o aferze -— ale z 
powrulem akta sam ej-spraw y. W szystko bezsku­
tecznie mimo up ły w u blizko roku czasu od wy­
padku..

Aż nareszcie oparta  się ca ła  ta  ht storya o

Walne Zgromadzenie
Ludowego Spółdzielczego Tow.^Bydaron.

soc ja listyczne sfery poselskje. W maju br. wnie- 
,śli pośłowie liau sn e r i tow. in terpelacyę do Pa­
n a  M inistra Spraw  W ew nętrznych w [Opisanym 
wyżej przedmiocie. Na skibek tej in terpe lac ji 
zrobił śię ja k iś ’*rucii w poli- vju<>-wojskowym 
.światku rwtfwskiau lecz istnieje bardzo m ała 
uadzk-ja w ydostania na  św iatło dzienne powo­
dów dokonania osobistej rewizyi i dokumentów 
n a  Bogu ducha wiimym człowieku. Bo pewne 
dane przem aw iają za tem, że tutaj um aczały 
„ręce brudne jednostki, które najpew niej nadu­
żyty t czynników’ wojskowo-policyjnych dla do­
godzenia uczuciu zemsty osobistej 1 politycznej. 
Szłoby tylko oLo , tjjzy policyjno-wojskowe orga­
n a  działały  w dobrej wierze, czy może oddały 
chętnie swe usługi niewczdwcom.- W każdym 
i;azio niem ożność w yjaśnienia spraw y w ciągu 
pełnego roku i „zaginięcie" aktów rzuca gię­
to®  Cień na  stosunki, panujące w obydwu wy­
m ienionych instylucyacii.

P o to p ze n ls  fary? forcarouycft o 200 pror.

odbyło się w piątek  pod przewodnictwem, 
tow. H ausnera, przy licznym  uczestnictw ie udzia­
łowców. Po  odczytaniu protokołu z  ostatni aa > 
W ilnego Zgrom adzenia, przez sekr. tow. Bo- 
j-e^a i .przyjęciu go (do wiadom ości, tow . Szc-zyrck 
przedłożył spraw ozdanie Z arządu z działa D 
ności Tow arzystw a w roku 1920. Zamknięcie 
raclnmkowe, ogłoszone już w  Dzienniku, w yka 
żuje, jak  już w roku ubiegłym  rozrosły się 
agendy Towarzystw a, jak  w zrosły cyfry obro­
tu, niepozostające w żadnym  stosunku do w ła­
snego kapitału  udziałowego, który wówczas wy- 
nosir zaledwie 74 tysiące m arek. N aturalnie 'sto­
sunek ten jeszcze się pogorszył, chociaż ka­
pitał udziałow y po podniesieniu udziałów  na 
100 pik., wzrósł (Jo 300 tysięcy. Zamknięcie 
rachunków  wyk.-izuje skrom ny zy sf .j który uch­
walono rozdzielić w teu sposob, że. 10 proc. 
przelano do funduszu rezerwowego, 10 proc. 
na  dywidendy, resztę  rozdzielić m iędzy praco­
wników 'Tow arsystw a. Uchwalono podnieść 
udziały n a  1.000 mk., aby wzmocnić kapitał 
w łasny tak potrzebny przy stałym  rozwoju, któ­
ry tem szybsze przybiera tempo, gdy Tow. u d a­
ło się zakupić <h'iika.niię.

Po ożywionej dyskusyi jednom yślnie uch 
walono Zarządow i aJfcsohit.oryumj i klokommo uzu­
pełniających w yborów  do R ady nadzorczej w 
m iejsce ustępujących członków. Zostali wybran 
te w lian -n e r i Lowenherz, ponownie, Ob i rek : 
Di olmt. Na tem  przewodniczący zam knął obrady.

WARSZAWA, 19. 10. j^Pat.) M inisterstwo 
|:oIet żelaznych komunikuje, ze wobec n ieustają­
cego w zrostu drożyzny i w związku z tem  po­
drożenia wszelkich m aloryalów  jak  i wynagro­
dź mi a  za p racę  •— 'dochody kolejow? z ostatnich 
podwyżek siaty  się iluzoryczne, wobec tego o- 
kasr-Ba się konieczność podwyższenia opłat prze­
wozowych.

Na. odbytej w  dciu  13 bunj. w m inisterstw ie 
k o k | konferencji przy udziale za utcreso.wanyeh 
'm inisterstw  oraz przedstaw icieli społecznych or­
g an izac ji z zakresu przem ysłu i handlu, zapa­
d ła  jednom yślna uchw ała podw yższenia taryfy 
kolejowej o 200 prac. w porównaniu do opłat 
dzisiejszych dla przesyłek pospiesznych i to­

warów Tlł Klasy najwyższych oraz o 100— 150 
proc. dla towarów masowych i tańszych.

Do kła.śy spec ja lnej obliczanej weiUbr rtary- 
fy rozpoczynającej się od im  fen. za  100 kg. 
ń „eden kłm. i przechodzącej na, dalszych r«lle- 
głościach do 25 fen. za 10Ó kg. i jeden kim., 
należą takie surow ce jak  węgiel, ruda, drzewo, 
torf, kmmenie surowe, piasek_ wylfoki Lu racz a- 
ne, ob icżjny  kartoflane i 1. p.

Kom unikat w skazuje na. Lu, żc jeżeli poró- 
w na się wzrost ecu artykułów  pierw szej putrze- 
by, to podw yżka przewozowa nie stanow i róż­
nicy (!) Nowa podw yżka taryfow a wejdzie w ży­
cie z dniem  1 listopada.

Bezczelne żądania fabrykantów.
WARSZAWA, 19 10. Łatwość zarab ian ia 

m ilionów  — ' czytam y w „Kuryerze Poran- 
n y in “ — na przetrzym yw aniu tow arów  i pod­
wyższaniu ich ccn tak  oszołom iła w ielu prze­
mysłowców, iż w głowie im się nic mieści, iż 
obocuie trzeba ceny zniżać rów norzędnie do 
w zrastania w artości m arki polskiej.

Kupcy i przem ysłowcy wysilają się obecnie 
n a  p om ysh -, by dotychczasow ą drożyznę utrzy-

Dzienni&arze angielscy to Poznaniu.
POZNAŃ. 11 X (P a t) .  Dziennikarze angielscy 

wyjeciiałi stąd  dziś jrano przez Berlin do L on­
dynu. Na dw orcu podkreślili jeszcze raz w roz­
m owach pożegnalnych, że wynoszą z wycieczki 
do Polski jak najdodatniejsze wrażenie, k tó rem u 
nie omieszkają dać w yraz w  reprezentow anych 
przez siebie pism ach.

Mimochodem.

mac.
Przykładem  tych  pom ysłów  są zabiegi nie­

których fabrykantów  łódzkich. f : bowiem, do­
tychczas podnosząc co kilka dni bez żadnego 
powodu ceny na swe w yroby, znaleźli się obecnie 
wobec konieczność, ich obniżenia. Na do tych­
czasowe L-owiem w yśrubow ane ceny nie da się 
zł*pać najryzykowniejszy paskarz.

1 oto niektórzy fabrykanci postanowili zwrócić 
się do rządu polskiego o wielomilionowe pożyczki 
ood zastaw  swych to w aró w '

Czyżby nasi urzędnicy państw ow i zasłużyli 
na tak ie  lekceważenie, żc im  pronónuje się: 
podtrzym ajcie drożyznę i przyjmijcie) na ryzyko 
państw a tow ar, z konieczności tracący  z dn ia 
na dzień na wartości.

jeszcze  jeden plebiscyt.
WIEDEŃ. 19 X. Plebiscyt w O d e n b u rg u  

będzie się w dwóch strefach. Nasam przód 
isować będzie m iasto O edenbnrg, a dopiero 

poznaniu  w yniku głosowania, rozpocznie się 
isowunie ^  •ko licznych  gm inach.

\Syn f? wyborów do Rady m. w Berlinie
BERLIN, 18 X. Rezultat w yborów do Rady 

miejskiej jest już wiadomy i przedstaw ia się 
następująco: niem iecko-narodow i — 310.693
głosów, niem. partya ludow a — 248.000 głosów, 
dem okraci — 120.000 gh, soeyaliśei więfi ZPŚei
— 334 QQU g?., n iezależni socyałiśei — 297.000 
głosów, kom uniści — 145.00U głosów, centrum
— 56.000 głosów, zjednoczenie gospodarcze —r
77.000 głosów.

KARNIK MHDENBURG.
W  myśl zwyczaju, praktykow anego w kościele 

ewangelickim , który pozwala na nadaw anie róż­
nym  dostojnikom  świeckim  godności kościelnych, 
k ap itu ła  katedry  brandenbursk iej m ianow ała 
exm arszałka H indenburga’ honorow ym  kanon i­
kiem. A stary  wyga wojenny nietylko godność 
tę przyjął, ale przy najbliższej uroczystości ko­
ścielnej przyw dział powłóczysty strój pastora, 
w którym  w yglądał jak  przysłowiow y wilk w 
owczej skórze. Był to symbol sojuszu kierykalno- 
reakcyjnego.

Przypuszczamy, że wt ślad za uczczeniem 
Ih n d en b u rg a  pójdą i dalsze nom inacye“, równie 
odpowiednie, jak  pierwsza. Bu widocznie, m imo 
klęski, w Niemczech nie tracą  ludzie dobrego 
hum oru . W ięc praw dopodobnie słynny  kom en­
dan t von Terpitz zostanie dowódcą okrętu  . 
szpitalnego, L udendorff m ógłby objąć patronat 
w jakiem ś tow arzystw ie opieki nad  żeńską m ło­
dzieżą, zaś co do K ronprintza, ten — w7 razie 
pow rotu do kra ju  — zostanie z pewnością h o ­
norow ą siostrą m iłosierdzia, w uznaniu  swej 
działalności sam arytańskiej podczas wojny. tt.

Znieważenie guoJa czeskiego,

Francuzi niezadowoleni z deeyzyi
genewskiej

W IEDEŃ, 19 X (Pat.). „N. Fr. .Pressca do- 
nosi z Paryża pod datą  18 b, m. O godzinie 3 
po po łudn iu  rozpoczęło się posiedzenie izby, na 
którem  na żądanie B rianda rozpoczęto n a ty ch ­
m iast dyskusyę nad  zgłoszonymi 16 injerpela- 
cyarai w sprawie polityki zagranicznej i ogólnej 
gabinetu. Pierwszy m ówca Morgaine (radykał) 
k ry tykow ał ostro rozwiązanie genewskie w sp ra­
wie G. Ś ląska gdvż nie zapobiega ono niebezpie­
czeństwu, że Niemev przy pom ocy przem ysłu 
górno-śląskicgo będą mogły przygotow7ywać wojnę 
odwetową

KRAKOM7". 19 10. Nocy ubiegłej z ko n su la­
tu czeskiego, mieszczącego się przy ul Gołębiej, 
zdarło  godło czeskie i rzucono je do Młynówki. 
Dotąd nie stw ierdzono, kto to uczynił. Konsul 
czeski odniósł się w tej spraw ie do władz k ra ­
kow skich z protestem  przeciw zniew ażeniu godła 
czeskiego.

Za rubrykę tę redakc t nie odpowiada

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

P r mLHUTEKSTEiH
b. elew. kliniki dermatolog, w Berlinie, b. sekund, szpil, powsz. 

powrócił i ord. Lwów, Sykstuska 37, (róg Słowackiego).
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£ '.V sprawach tego działu 
i odnófii się należy do 

Kozuby? Związku Kas 
chory c.r M ałopolski i 
----------- oiąska — -------

L W O 
uL Kosernika 1 Dział poświęcony i ubezpieczenia pmjącyeli.

• W ychodzi 
r a >  n a  t y d z i e ń

jako organ 
Komisy' Związku Kas

dla chorych.

Na pism o w ystosow ane co do tych nieja­
snych spraw, które nam  polecono na Zjezdzie 
kierowników, udzieli! nam  D epartam ent ubez­
pieczeń, następujące w yjaśnienia:

Do a r t  33. ustaw y z 19. V- 1921 r Według 
art. 5. ust. I. ustawy z 19. m aja  1.920 o przynale­
żności do określonej kasy chorych, decyduje 
mitejsce zatrudn ien ia podlegającej ubezpiecze­
n iu  osoby, nie zaś jej m iejsce zam ieszkania z 
wyjątkiem, niestale za.trudnion.ycli (arl. 1.7. zda­
nie trzecie). K asa cnorych obow iązana jest — 
stosow nie do art 22. — wszystkim  członkom  i 
5ch rodzinom udzielać stałe św iadczeń przepi­
sanych ustaw ą i statu tom  niezależnie od miej­
sca zam ieszkania członka. W tym celu ustaw a 
bynajm niej n ie ogranicza Kas chorych teryto- 
rvahue ich  własnym  okręgiem w urządzaniu Za­
k ładów  leczniczych dla swych członków, lecz da­
je im m ożność eak łudania, u rządzania i p ro­
w adzenia am bulatojyów , aptek, szpitali, sana- 
topy ów i t,. J>-, gdziekolwiek u zn a ją  to za potrze­
bne (ant. 44), a poza tern daje im sw obodę zor­
ganizow ania pomocy lekarskiej w sposób dla 
iCaSs i członków najodpow iedniejszy. To też obo­
wiązkiem Kasy chorych jest, także zorganizo­
wanie pomocy, żeby wszyscy członkowie Kasy 
wraz z rodzinam i, gdziekolwiekbądź stale zai 
jnieszkuią, otrzym ać mogli św iadczenia czy to 
bezpośrednio, czy pośrednio od Kasy.

- Pozornym  w yjątkiem  od zasady, że Kasa 
ch o n  ch udziela św iadczeń członkom  i ich ro­
dzinom  niezależnie od stałego m iejsca zamie­
szkania, 1 zdaje się być postanow ienie końcowe, 
art. 33, odnoszące si\s do aliraentow anych żon\ 
i dzieci członka, nie zam ieszkujących razem  z 
nim, d la  nich bowiem  ustaw a udzielenie św iad­
czeń w arunkuje zam ieszkiwaniem  w obrębie 
działalności, Kasy. Gdyby praw odaw ca identy­
fikował obręb działalności Kasy z okręgiem Ka­
sy , to przepis ten byłby nie pozornym lecz rze­
czywistym  wy ją  udem, choć dotkliwem ograni­
czeniem .

Praw odaw ca jednak czyni różm eę pomiędzy 
okręgiem Kasy jako terytoryum , na  kióretn za­
trudnione osoby stają, się z praw a członkami 
Kasy (art. 5. ust. I. ustawy) a obrębem działal­
ności 'Kasy, jako terytoryum , na ktorem  Kasa 
bezpośrednio udziela świadczeń swym członkom 
i  ich rodzinom. Gdyby chodziło tylko o św iad­
czenia pieniężne, to obręb dziuhilności Kasy 
byłby nieograniczony (art. 37. usi. 11. ustawy.), 
gdy jednak chodzi o świadczenia to naturą, 
obręb bezpośredniej działalności Kasy niezna­
cznie może wybiegać poza okręg Kasy. "Bo choć 
praw odaw ca udzielenie pomocy lekarskiej nie 
uzależnia o-d m iejsca zam ieszkania, łq tylko przy 
tem  dom niem aniu, że sta łe  miejsce zam ieszka­
n ia  nie może być zbytnio oddahnie od sta łe­
go m iejsca zatrudnienia, czy to czrsuw a, jak w 
wypadku art. 37. ust. T. czy to  stale, jak w wy­
padku alim entowanych żopy i dziew, art. 33. 
nie stoi w żadnym  związk z zatrudnieniem  i 

,może wybiegać poza obręb bezpośredniej dzia­
łalności Kasy, postanaw ia wyraźnie, że albo 
wtedy św iadczeń udziela Kasa. mis^scfS czaso­
wego pobytu członków, albo upraw nieni traćą 
prawo do św iadczeń, gdyż Ka.sa poza obrębem  
działalności swej bezpośredniej nie rozporzą­
dzą odpowieaniemi organam i i urządzeniami,, 
za pomtjcą, których m ogłaby świadczeń udzid- 
ta<l i ich udzielanie kontrolow ać. W obrębie je­
dnak swej działalności, choćby to było po za 
jej okręgiem. K asa bezpośrednio udziela, św iad­
czeń wszystkim zam ieszkującym  tam członkom, 
ich rodzinom)' i alinwuitowanym żonib i dzieciom. 
Zam ieszkującym  zaś poza obrębem  jej działal­
ności K asa udziela św iadczeń pośredni ) i p» tył­
ku wdnnkoiń i zam ieszkującej z  nimi rodzinie 
|  art. (13), t

(Wi sprawie art. 3S podaliśmy w yjaśnienie, 
które przedtem  o trzym ała jedna z Kas w  poprze­
dnich num erach — dla ścisłości powtarzam y je 
obecnie w brzm ieniu nam  na des łanem ) -

Do art. 3G. ustńwt/ z 19. jjT. 1921. W zasadzie 
— yr fn y il a r t. 22 ustaw y — (Kasa chorych udzie­
la  św iadczeń tylko swym  czołnkom, względnie 

bch rodzinom, kto przeto traci członkowstwo, 
nie powinienby posiadać praw a do świadczeń 
Kasv„ gdyby nie wyjątkowy arl. >6, który by-, 
lym członkom  Kas chorych zapew nia praw a 
do św iadczeń jeszcze na pewien przeciąg czasu 
po wygaśnięciu ich członkow stw a.

Dlatego też pomiędzy art. 36, norm ującym  
koniec świadczeń byłych członków, a  art. 13j  

ustalającym  koniec członkow stw a obowiązko­
wo ubezpieczonych zachodzi ścisły  związek, 
gdyż postanow ienia tych artykułów  wzajemnie 
w arunkują się  i uzupełniają.

W edług art. 13. ust. II obowiązkowo ubez­
pieczony przestaje być cztonkism  Kasy cho­
rych, g'dy następuje dlań koniec zatrudnieniu, 
na  podstaw ie którego podlegał ubezpieczeniu, 
przyczem  jednak zachowuje prawo do św iad­
czeń, przewidziane wt art- 36. ust. I. i 11.“ Poza- 
tem [Prawodawca zapew nia b. członkom  Kas 
chorych w ciągu 4-recti tygodni od dnia u traty  
rzłourcowstwa praw o uprzyw ilejow anego prze­
stąp ien ia  do Kasy chorych w  charak terze człon­
ka dobrowolnego.

Jak  widać z art. 13. praw odaw ca nie uzale­
żnia praw  zapew nionych przez art. 36. od przy­
czyn^, k tóra sprow adza koniec zatrudnienia, a 
przez to i koniec, członkow stw a, lecz każdem u 
b. c y n ik o w i — f\w imyśl artj. '36. i— udziela św iad­
czeń, zależnie od czasu trw ania przynależności 
.członka do Kasy chorych według tych dw órli 
stopni, który artykuł ten. w ustępach I. i II. 
ustanaw ia-

Jeżeli b. członkowi.’ Kas chorych ,,uie mo­
gą uiszczać o p ła t"  to znaczy nie są  w sianie 
skorzystać w 1- tyg»djiiowyiu term inie z ułat* 
wieii,. ja.kie arl. 13. w ust, II daje im. — przy 
w stępowaniu do Kasy chorych w charakterze 
członków dobrowolnych — to niezależnie od 
czasu trw ania ich przynależności do Kasy cho­
rych m ają prawo rlo świadczeń, wymienionych 
w  -art. 3(j. ffłjsf. [. i W ciągu czasu tara oznaczo- 

,nego, udowodniwszy l.ylfei, że poczynając od 
5 tygodnia, u tra ty  członkow stw u ,,ni( mogą u- 
.iszczać opłat", jako dobrowolni członkowie.

Jeżeli jednak b. członkowie należeli do Ka­
sy chorych przez cza.s w ust. 11. art. 36 oznacza­
ny, w tedy przez pierwszo 4 tygodnie Nd* dnia 
.utraty członkow stw a posiadają nieograuicźńny 
i bezw arunkow e praw o do peinych świadczeń,

1 jeżeli zaś wypadek choroby zajdzie .po upły­
wie tych 4 tygodni, a b. członkowie nie stali 
się dobroć! olnytni członkam i K as chorycfi, mą- 

,ją  oni jeszcze przez nastgpne 9 tygoda1 praw o 
do świadczeń, wytjiieniorjyuh w ust. T. art. .36, 
po udowoodnieuiu wszakże, że ,n ie  mogą ui sz­
czać opłat"  jako d d bnw oln i członkowie.

Do art. 37. us lrw y) z 19, V - 11921. — W jakiej 
wysokości zw raca K asa chorych koszta pomocy 
udzielanej jej członkowi przez K asę okręgu, w 
którym  ton członek czasowo przebywa, okre­
śla zupełnie w yraźnie art. 37. ust. 1, zdanie 
drugie u s ta n y : „K asa obowiązaną, je s t 'do zwro­
tu w granicach swego statu tu  całkow itych ko­
sztów pomocy udzielonej chor. m u". W koszul 
te nie m ogą być wliczone żadne wydatki m ani­
pulacyjne-, adm inistracyjne, wydatki na koritro- 
l ' i  I t. ])., lecz tylko ściśle koszta pomocy po 
myśli art. 2q. u s t . I., lit. a ' b, a  to dlatego, 
że wydatki n a  lekarza (wizyta lub  za czas) na  
lekarstw a, na  środki lecznicze i opatrunkow e 
.1' t. d. oraz w ydatki na  zasiłek  pieniężny stano­
wią istotne powiększenie wydatków Kasy cho­
rych, udzielającej tych świadczeń, natom iast 
wszelkie wydatki adm inistracyjne i t. d., bynaj­
mniej takiego pow iększenia nie stanowią, gdyż 
udzielenie pomocy przebyw ającem u przypadko­

wo i czasowo w jej okręgu członkowi innej 
Kasy, nic pociąga za sobą konieezoności powięk­
szen ia  personaki adm inistracyjnego, rozszerze­
n ia biur etc., lecz da się łatw o przy pomocy 
zw ykłych środków Kasy uskutecznić. Z resztą 
obliczenie całko wity d i  kosztów  pomocy z art. 

I"37. u st. J. ustaw y z 19. V. 1921, nie przedstaw ia 
większych trudności, niż obliczenie „catego wy­
datku" jakiego zw rot zapew niał Kasom  cho- 

,ryc.h § 32 ustaw y austr. z 30. III. 1888 r., 
a do czego Kasy chorych M ałopolski przez wie­
loletnie dośw iadczenie przywykły.

Takie ustaw ow e unorm ow anie zw rotu kosz­
tów  leczenia obcego człouica nie w yklucza wszak 

.że, że drogą um owną, Kasy z góry m ogą ure­
gulować tę  (sprawę pomiędzy .sobąiw iim y sposób. 
 ̂ Sam a ustaw a zna trzy sposoby szacow ania 
V  gotówce nafuralnycn św iadczeń Kasy cho­
rych:

1) Art. 23. u st. III. pom oc lekarską (w sze­
ro k im  znaczeniu tego słow a) ocenia najwyżej 
na 2/3 przeciętnego zasiłku pieniężnego wszy­
stkich grup zarobkowych.

2) art. 24. uw aża 3/8 płacy ustawowej za 
dostateczny równow ażnik wartościow y pomocy 
lekarskiej,

zaś A) art. '37 . ust. II. przyjm uje zam iast 
leczenia, najwyżej 2/3 zasiłku pieniężnego za 
laki równoważnik.

Pierwszy sposób, jako najsłuszniejszy, naj­
w ięcej zasługuje n a  polecenie, gdyż najwięcej 
odpow iada faktowi, że członkowie Kasy cho­
rych otrzym ują jednakow a poinoc lekarską do 
jakiej ko! wiek bx łź  grapy należą.

Kasy więc w samej ustaw ie mogą znaleźć 
sposoby usunięcia trudności, jalfie nastręcza sto­
sowanie arl. 37. ustawy i podstaw y ew entual­
nych umów, co do gotówkowego szacow ania 
św iadczeń naturalnych. W końcu drogą umowy 
m ogą Kasy przy jąć sposób obliczania w artoń  
; ch św iadczeń naturalnych, proponow anych prze? 
Komisyę Związkową.

Do art. 43. ust. 3. ustawt/t z 9 9. V. 1920 r: — 
k0 peracya je s t częścią samego leczenia, należy 
do pomocy lekarskiej, okazy Warne, czy to przez 
Kasę chorych (art. 2 3 .ust. I. ustaw y z 10. V. 20). 
czy to przez szpitale publiczne. Q ile przeto 
ac taksie szpitalnej nie ustalono w yraźnie opłat 
oddzielnie za opreacye, op łata  ich zaw arta  jest 
ac opłacie ogólnej za  leczenie i utrzym anie cho- 
nego i lekarzom  poza taksą szpitalną nic się 
nie należy.

Kasy M ałopolski i Śląska walczyły*, a gdzie­
niegdzie • w alczą i dzisiaj z olbrzyrniemi tru d ­
nościam i fina.nsoAvymi, zw łaszcza przy powsta­
waniu, jakże w ięc inaczej przedstawi., się. rzecz 
n. p. w Lodzi. Celem zbudowania. Kasy av la>  
dzi, udzielił rząd, jak wszystkim  Kasom w Kon­
gresówce wielo milionowej zaliczki czy subwen- 
*oyi. Kwota ta  jednak nie w ystarczyła na  ufundo­
wanie dobrze fungującej i \4 w szystkie koniecz­
ne d la  K a sy  ambula.torya i lał)oratorya, jako- 
też urządzenia, inne, odpowiadające dzisiejszym 
\A'ymogom. Komisarz Kasy zw otal więc zgro- 
.madzeuie pracodawców  i ubezpieczonych. a\Ta 
zgromadzeniu tem, lekarz naczelny powstają- 
(jej instytucyi przedstaw ił czego Kasie potrzeba. 
Po w yczerpującej i w yjaśniającej dysku syk zo­
bowiązali się pracodawcy udzielić Kasie 30 mi­
lionów zaliczki u pracujący 15 milionów. Sum a 
ta, da Kasie m ożność od razu  stanąć n a  stopie 

(pierw szorzędnej i od po wiedzieć wszystkim  wy­
mogom interesow any cli.

U nas Kasy są  niniejsze, rozm iary ich szczur 
plejsze, jednakow oż wymogi leczenia taicie sa­
mie. CzyJbyamy dostali, w którejkolwiek K asie 
/stosunkQwo ZBłniejszoaą kwotę n a  potrzeby
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gowe, w ątpim y. W ątpim y rafcże, czy by się, któk 
ryfeolwiek Zarząd odw ażył z  podobną propo- 
zycyą wystąpić n a  zgrom adzeniu praoodaw-
cófw* i pra.cującyeh. Praw da, że nie moglibyśmy 
eię także pow ołać n a  .w ydatną pom oc rządowa* 
be jak  wszędzie, 'tak i tu  d la  (nas i u nas — 
iaaazej.

Wyjaśnienia.
W ymeldowany członek m a praw o do świad­

czeń przez 4 względnie 13 tygodni (art. 36. 
ustaw y). Gdy do św iadczeń należy także pomoc 
d la  roazin, więc nie m a wątpliwości,, że ro­
dzina wymeldowanego ma tak długo praw o do 
opieki lekarskiej, jak  długo członkow i świadcze­
n ia  s ię  należą.

UStawa nie ogranicza w ieku dzieci, którym  
się pomoc należy. Jeżeli starsze dzieci żądają 
pomocy, a  Kasa m a podejrzenie, że te dzieci 
zarobkują, to jes t rzeczą Kontroli kasowej zba­
dać, 3zy i io ile podejrzenie to je s t uzasadn to­
nem . Na sam o podejrzenie pomocy odmówić nie 
wolno.

Kasy, które jeszcze nte uiściły nałeżytości 
za druki, zechcą to odwrotnie uczynić. — Daf- 

,sm  wyczekiwanie jest niemeżliwem Przy tej 
spesebnoś-ci zawiadamiamy Kąsy, że wzorów 
urifkww nie wysyłam y, j akoteż, że przygotowu­
jemy tabelę przystosowaną do podwyższonej 
liczby orop płacy - ustawowej.

Spraw y partyjne.
* POSIEDZENIE RADY ROBOTNICZEJ PPS. 

odbędzie się w piątek! 2)1 btrrł. u  g. 7 wtocz. tw lokalu
Związku prac. gminnych przy ul.. Ormiańskiej 2,
IL
na

p. Sprawy bardzo ważne

Somunmaty'

X WIEC SPRAWOZDAWCZY Konńtctu w y­
konów czego, wybranego na ogólnym WWteu ms- 
mtestacyjmym pracowników państwowych czyn­
nych i ^nery tów  z unia 23 lipce we Lwowie — 
odbędzie saę w  sobotę, dnia 22 b. m. w sali Tow, 
P Jsgogicznego, ul. Zimorowieza 17, o gouzinie 
5 po południu. W obec odrzucenia przez Komisy? 
administracyjną sejmu postulatu awansu czasowe­
go konieczny jest jak najliczniejszy udział wszyst­
kich pracowników państwowych całej Małopol­
ski. Jednocześni0 prosi się na wiec i  o poparcie 
słusznych żądań w decydującej cEa pracowników 
państwowych chwili — Zwierzchników Władz, 
p. p. Posłów  l CJłą prasę polsi'ą.

X  n o w y  w y d z i a ł  s t a ł e j  DELEGACYI 
PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH odfcędzp swe 
pierwsze posiedzenie celem ukonstytuowania i’ia 
w  niedzielę, djnia 23 b1. m. w gmachu głównym 
Politechniki o godzinie 10 przed pojud.5 :m, na 
które zaprasza się Delegatów Stowarzyszeń. Zaj- 
-azem uprasza się Stowarzyszeń a o jak najry­
chlejsze podanie nazwisk Delegatów i Zastępców 
stosowni" do pism a W ydziału Stałej delegacy? 
z sierpnia b. r.

X  2  POLSKIEGO TOWARZYSTWA EKONO­
MICZNEGO. W  sobotę dnia 22 hm. o gotfz. 6 
wieczorem ©dbfiSRe się w sali Izby handlowej 
ontezyt Ipmoi d ra  Leopolda Caro p. t . : „Przesile­
nia finansowe w przeszłości"". W stęp wolny dla 
członków Towarzystwa i wprowsdzóńySń gości.

X WIEC INWALIDÓW.- Zwiąż** Inwalidów 
(Wojennych Rzeczypospolitej polskiej, kolo Lwów
zwołuje wielki Wiać Inwalidzki celem zaprote­
stowania przeciw bierności miarodajnych czynri- 
ków w wykonaniu ustaw o wyposażeniu Inwa­
lidów, jako też w realizowaniu haseł powszechnie 
głoszonych; celem zapozna .i i społeczeństwu z ży­
ciem r  (2ążeaattm In w a , !ów; cekan ut: n <wa> iu 
drogi w kierunku poprawi.-nia ęg zy sto c  i o 'Jar 
wojny. Wi«c odbędzie się w niedziel" iu 23
października 1921 r. o godzinie 10 p r z . p o ł .  na 

Gosiewskiego bez względu na pogodę.

fltpteprżenione (jera^n, d G. SląsÎ Ji
-hi-ku wy- 

MHUBĆ do-
Ruosma p ro d u k c ja  węgla jic 

nosi 240 milionów, co stanowi t 
tychczasuwej produkcyi Niejujec.

Badania geologiczne stw ierdziły, żc zagłę­
bie górnośląskie zaw iera najpotężniejsze w Eu­
ropie pokłady : węgla kamiennego, który pod 
względem jakości dorównuje najlepszem u w ę­
głów i angielskiemu. Spoczywające w  ziemi zap a­
sy obliczono na  166 m iliardów ton. Ilość ta mo­
że wy siarczyć na 1600 lali Przyjąw szy, że w ar­
tość' tony węgla w  szybie wynosi tylko 9 m arek 
nim i. (cena przedwojennal), otrzym amy jako 
w artość całego złoża kwotę 1494 m iliardów ma- 
.rek. — “*

Oprócz węgla znajdują się n a  G. Śląsku 
w’"lkie kopalnio rudy żelaznej, dostarczające ro­
cznie około 150.000 ton; P ro d u k c ja  m d  ołowio­
wych i tynkow ych stanow i również 25 proc. 
całej produkcyi Niemiec, zaś sam a tylko produ­
k c ja  cynku 17:4 proc. ogólnej produkcyi św ia­
towej.

Oparty o  le bogactw a naluralne, rozwinął 
się bujnie przem ysł, którego rozm iary określa­
ją  następujące cyfrę Wi 15 koksowniach wytwa­
rzano w czasach  pokojowy*ch rocznie 2 miliony 
ton koksu, 4 fabryki produkowały 400.000 ton 
brykietów weg!., a  9 bul. przelopialo z górą. 2 
miliony lou rudy. Wi 24 stalow niach i odlew­
niach żelaza, uzyskiw ano j 120.000 ton stali, a 
dalszych 14 fabrykach i walcowniach w ytw arza­

no 1 (k m iliona ton gotowych wyrobów i półfar  
brykatów . H ut cynkow ych , i ołow ianych było 
13. Otrzymywano .tam także kwas siarkowy w 
ilości 300.000 ton. P ro d u k c ja  srebra daw ała 
12.00U Kg. rocznie. Czystego ołowiu wytwarzano 
około 40.000 ton.

Słabo pojęcie o tych olbrzym ich bogactwach 
możemy uzyskać, obliczając ogólną w artość ro­
cznej produkcyi G. Śląska, k tóra w ynosiła okrą­
gło jeden m iliard m arek niem. Przy uwzględni. - 
niu cen dzisiejszych liczba ta  couajmniej się 
potroiła.

Osobno wymienić należy przem ysł cemento­
wy i wapienny, przem ysł drzew ny (największe 
papiernie Niemiec znajdują się na  G. Śląsku'), 
przem ysł chemiczny, i elektryczny. W ytwory tych 
gałęzi przem vsłu reprezentują wartość^ 100 mi­
lionów m arek niem. rocznie.

Praw dziw e skarby nagrom adzone są także 
U rolniczej rzęści kraju. Same lasy zajmujfa
282.000 h a  powierzchni.

W czasach pokojowych p łacu  Śląsk 'Górny 
iu  rzecz R zeszy niem. i państw a pruskiego 
przeszło 100 m ilionów m arek w postaci róż­
nych podatków. W dzisiejszych w arunkach finan­
sow y cl* możemy śm iało w artość tych dochodów 
przyjąć na pół m iliarda rocznie, r i s  uwzględnia­
jąc  przy tein zupełnie podatków  wojennych i da­
niny m ajątkowej.

S  muzyki.

V  'T O U )  FR IEM Atf.
Z tw órczością  W it dda F riem ana zetk n ąłem  

się po raz p ierw szy  w m aju br., k iedy na in a u ­
g u ra cy jn y m  k on cerc ie  Zw iązku M uzyków  P o l­
sk ich  w y k o n a n o  jego  lan tazyę na fortep ian  z t o ­
w arzyszen iem  orkiestry . U derzyło m ię w ów czas  
b ogactw o  h arm on ii, w span iała  iu stru m eu tącya  
i m y ślo w o  op racow an ie , jed n ak  o k ierun ku  
tw órczości tego u ta len tow an ego  kom p ozytora  
ftie m o g łem  w y ro b ić  sob ie  n a leżytego  sąduy — 
D zięki szczęśliw em u  zb iegow i ok o liczn ości 1 p o­
zo ulem  z czasem  ca ły  szereg jego u tw orów  i 

j sp ostrzeżeniam i m ojem i spieszę p o d z ie ić  się 
z czy teln ik am i, k tórym  p ragn ąłb ym  podać b liż ­
sze szczegó ły  o n o w y m  k om p ozytorze p o lsk im , 
p rzebyw ającym  w e L w ow ie jak o  profesor tu), 
k on serw atoryu m .

Z w ięk szych  k o m p o zy cy i W ito ld a  F riem an a  
p ozn a łem  oraloryu m  „Kto się w  op iekę podda  
P a n u  sw em u ", u tw ór na ch ór m ęsk i i żeński 
z tow arzyszen iem  pełnej ork iestry . K o m p o zy cja  
la jest pod w zględem  p o lifon iczn ym  tak ś liczn ie  
przeprow adzoną, zaś pod  w zględem  n astrojo­
w ym  tak  g łęb ok o  ujętą, że s ta n o w i bezsprze­
czn ie jed yn ą  rzecz tego  rodzaju w  P o lsce . „ S łu ­
ch aj, co  m ó w i P a n “ — podają sob ie chóry' rsa 
przem ian, ork iestra  brzm i ca ły  czas, jak  różn o­
języczn y  t łu m  lu d ó w  ziem i, zaś so lo  b a ry to n o ­
w e w yg łasza  s ło w a  P an a  w szech  rzeczy. W sp a ­
n ia łe  efekty  d źw ięk ow e i b ogate m od u lacye  
stw arzają  czar i n aslrój p o d n io sły , uroczysty .

N adto  zaznajom iłem  się z ca łym  szeregiem  
p ieśn i, u tw o ró w  fo rtep ia n o w y ch  i sk rzyp cow ych . 
D la przyk ład u  zacytuję p ieśń  do s łó w  L er­
m on tow a  pt, „P ieśń złotej ryb k i* , U tw ór to 
n ie  w ie lk i, a le  tak  cu d ny i  p oetyczn y , n astro ­
jem  sw y m  tak ory g in a ln y  i potężny', ż.e p orów ­
n ać go m ożn a  ch 7, najbardziej n astrojow e- 
m i p ilśn ia m i R ach m a n in o w a , ja k k o lw iek  w  in ­
n ym  sty lu  jest napisana.

Z u tw orów  fortep ian ow ych  w y m ien ię  k ilk a  
m en u etó w  i. w sp a n ia ły  p o lon ez ż e  sk rzyp co­
w ych  k ilk a  ro m a n só w  i rnHodyi.

W szystk ie  te k o m p o z y c je  p isan e są w  sty lu  
n ow oczesn ym , przebija się  w  n ich  dusza o w y­
sokiej k u lturze m uzycznej i szczerość cz łow iek a , 
k tóry  d zieli sic z d ru gim  najdroższą i n ajlepszą  
cząstką  sw ego jestestw a , znajdując w  tem  nic-  
w y sło w io n ą  rozkosz.

Jak i k ieru n ek  tw órczości reprezentuje W i­
told  F r iem a n ?  —  O czyw iśc ie  m od ern istyczn y . 
G dybyśm y jed nak  po rów nali m u zyk ę z p ok rew n ą  
jej sztu ką m alarstw em  —  to  m od ern izm  Frie-  
m a ra  w  zestaw ien iu   ̂ m od ern izm em  S zym a­

n ow sk iego , R a ch m a n in o w a , S traussa o trzym ałb y  
b arw y łagod niejsze , k on tu ry  bardziej zaok rą­
g lon e, zaś ch arak ter m niej in te rn a c jo n a ln y . 
M uzyka F riem an a  jest sw ojską , m o ty w y  p ięk ne, 
ujęte w  form y w ytw orn ośc i w sp ó łczesn ej, tch n ie  
św ieżośc ią  w io sn y , drga żyw ym  n erw ei%  ży c io ­
w y m , ilu stru je w y so ce  p oetyczn e nastroje.

\Sład!i?łaro Gołębiowski

J^óżne.
M IĘD ZY N AR O D O W A  POLICYA. Prefekt po- 

Iicyi paryskiej p od ją ł in ic ja ty w ę  zb ad ania  sp ra­
n y  u tw orzen ia  p o licy i m ięd zyn arod ow ej, która  
u ła tw iła b y  pracę p o licy i p oszczegó ln ych  państw , 
ujednostajn iając środki śc igan ia  przestępców  
i u suw ając tru d n ości, n ap o ty k a n e ze w zględu  
na ek stery torya lu ość przestępców .

’ ILU JEST A N A L FA B E T Ó W  W  W OJTKU
1 RANCUSKIM ? S ta tystyk a  fran cu sk a  w ykazuje  
w  w ojsku  17 prc. s ła b o  u m iejących  czy tać  i p i­
sać i 4 prc. zu p e łn y ch  an a lfab etów .

IM PO RT O W IE C  Z RUMUNII DO PO LSK I,
W o b ec u ro d za ju 'w  P o lsce, a n ieurodzaju  paszy  
w  R u m u n ii, spraw a im portu  o w iec  b essarabsk ieh  
m a p ew n e w id ok i p ow od zen ia , zw łaszcza , że 
cen y  k on i, b y d ła  i o w iec w  R u m u n ii w ciąż  
spadają. W ed łu g  p rzew id yw ań  sler h a n d lo w y ch  
cen a  o w iec  w  p aźd ziern iku  sp ad n ie do 10 lej.

ROSYANIE ZJEŻDŻAJĄ DO POLSKI. Jak db~ 
noszą pisma warszawskie, wśród repartyantów , 
wracających do kraju, jest tylko 50 proc. Pola­
ków wraz z żydami Resztę stanowią rodowici 
Rosyarie, a niektórzy z "nich nawet nigdy1 dotąd 
Polski nie widzieli. 1

ZAKOPANE NA DRODZE WIELKIEGO ROZ­
W OJU. W obec n iezw yk łego  powodizenia Zakopa­
nego, gdzie w ostatnim  sezonie zjechało oktoo 40 
tysięcy osób, pow stał projekt zabudowaniu An­
tałówki. Na przestrzeni najbliżej dworca kolejo­
wego m a stanąć wielki hotel o typie turysfyczi- 
.nyrn, obliczony na nocowanie 2000 podróżfavcli.
Dalej na południc ma stanąć na Antałówce 'wielki
gmach kasyna. Na gruntach zakupionych przez 
gminę koło willi „Jutrzenka"" buduje się z wiell- 
kim nakładem energii łaźnie. Dwupiętrowy (z man­
sardami) dcyn łaźnia obejmować będzie n,a n a r­
to r /e  50 a b ik R y i z jnapryskainL, ma 1. (pietra* w an­
ny, pralnie, pokoje dfesyniekcyjoe i  t. d., wszyst­
ko urządzone nowocześnie.

\
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STRÓŻ no ny dobrze polecony ze świadectwami zo­
stanie natychmiast przyjęty. Zgłoszenia: Fabryka 

kwasu węgłowego ul. św. Marcina 61.

BUCHALTER, korespondent polsko niemiecki z wy­
kształceniem akaaemickiem obznajomiony z mani- 

pulacyą drzewną poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia 
do Administracyi pod „Energiczny'.

-"KAPELUSZE dła Pań i Panów przerabia na najnowsze 
fasony Pierwsza Krajowa Fabryka Kapeluszy Ru­

dolfa Ni uweita Lwów, Balonowa 3.

ZNAKOMITE masło i prawdziwie owczą bryndzę 
sprzedaje firma Franciszka Ichniowskiego ul. Zi- 

morowicza 1. 30—1

jSSONTERÓW  MŁYŃSKICH samodzielnych na wyjazd 
HwS poszukuje Krajowy Zakład dla przemysłu fabrycz­
nego Lwów, Fredry 9. Zgłoszenia międz\ godz. 11 12.

TABLICE
ilM I. (Mdgeier Lwfw. SyteS 17.

la n e  m a lo w a n e  
w yk on u je  najtaniej

m

i  1 I E  T8IA1ZIS m MS2TC2HE f
g  OGŁASZA NINIE JSzEM  g

l K O N K U R S  |
NA POSADĘ NAUCZYCIELA GRY1m

% NA FLECIE W  KONSERWATORJUM H  
Z TERMINEM' ZGŁOSZEŃ 25 g o  B. M. 1

WARUNKI P O D A N E  Z O ST A N Ą  ZG ŁA- 
s r  SZAJĄCYiM SIĘ B E ZPŁA TN IE. -

w3
O O Z B i F t J S I E S  , X  T . A J X n c O
Kupuje się  zeszyty , przybory szkolne 3 kancelaryjne, 
papiery, tutki, nibułkl, mydła toaletow e, tylko w 

hurtown,-m ł detailiczsym  sk ładzie firmy
B R A C I G R O S S K O P F  i S k a
L W Ó W ,  P A S A Ż  H A U R M A N A  3 .

Z u l i K a  c e n !
Z aw iad am iam y P. T. P u b liczn o ść , że 

z d n iem  20«go b. m . a fo fL lłU & y CCSy na  
w sze lk ie  m aszyn y , narzędzia  i m a te ija iy  
dla każdej ga łęzi p rzem ysłu  i ręk od zieła .

Dyrekcja domu handiowo-technlcznego

P i L O T «  3113" 399
Ł - W Ó - W ,  u .1 Batorego «sb.

j a m

I W  P asat M ikoiasciri 
A NU LlJA Zmiana programu dwa razy,

w tygod.: we wtorki i piątki.

Od 20-go października 1921
Wielki kryminalny dramat w 5 aktach. W głównej 
‘ roli sławny detektyw JOE DEEBS p. t.

I r i i i f o r u f  I s l s j u j t

or»s doborowa komedja.

F R Z E B S B Ę M O IIS T m  H iia ^ L u id S ^ R Z E n iY S Ł O Iit lg

l ® Ł R .  S O I I M I i i i
L5?iĆ£I, BIŁ. P iŃ S K ft  23.

(Rok założenia 1808)

„ poleca ze składu 
Pom py, Narzędzia i M aszyny dla 
Rękodzieła i Przemysłu, Naczynia 

kuchenne, Okucia Budowlane, Żelazo, Blachę, Stal. =

NAJNOW SZE W YDAW NICTW A
p o l e c a  s i ę

Szsik Towarzyszom oraz bifeliofekoni robeżuiezyni.

“A BRYK A bie'izny „Samerb" Słowackiego 16, II. p' 
poszukuje zawodowej praczki i prasowaczki.

FRANCUSKIEGO, niemieckiego, konwersacyi najszyb­
ciej wyuczę; Wiadomość „Dziennik Ludowy".

I^A L O S pracownia trykotarska, Kopernika 12, za  
bramą. — Poszukuję maszynistki. Kupię w ełnę. 

pSrzedam, zamienię żakiet sweterowy. 26— 1

OR. MED. B, MUHLBAUER, specyalista chorób skór­
nych, wenerycznych, pęcherza, nerek- kosmetyki 

l e k a r s k i e j  i choroby włosów ordynuje w  S t r y j u ,  
ui. M ickiew icza 22. 3033—

weneryczne, skórne, zastarzałe — 
leczy a p > o o 3r a . l i a t a ,  d r ,

3f?*af*.aftetOjEślCt nacli.ctGfc 'i7Sraa,ł<f>-««r» XX.
Wstrzykiwasie prepaiatu Neo Salyarsa u tylko przed
tołuci t ieia.  72—2ó

ia,f«6n. Złoto po kursie dz. 
lub w zamian za stare.

^ U ^ i l L E R
H. MANDL

H o p e n iiR a l4
naprzeciw Kina Kopernik.

D sp« A . N A D E LLekarz chorób wene­
rycznych i skóinycj

oraynuie od 12— 1 i od 3 .5 pop:*
I . W  O  W ,  I ’  I H A L I C K I  7 .

Bp. zm m  ^EPPEH. tS£
powszechnego ordynuje w chorobach skórnych i weneri 
od 3—5-tej — kosmetyka lekarska jan ow sk a  26.

Specjelfsta chorób skórnych i wenerycznych

O r . m i C H H Ł  S f l L P E T E R
0—3 Eykstus&a 17, ord. od 8-—9 i o.l V} —.6.

I P o t u  rŁófejri
rąk, pachwin, oraz niemiłej woal, uni».nic «ię 
pew nie przez użycie znanego 3pecyol*ega

p u d r u  „ C S A Y I a "
W Y Ł Ą C Z N I  Y  S K . ł ,  . \ U

Bem Imndlowy S . F E  D E R A ,
LWÓW. UL. SYKSTUSKA 7.

UWAGA W e w łasn y m  In te re s ie  p r- ił^ e  u w* t a i  J
na iirnię i Nr. domu 7. Filii A«cls-.y--' nie Sio i f ,  j

r '  ~ —  — ■
Dr A. Próchnik:: „uemokraeya Kościuszkowska, 200 M. — f. 
Feliks Hollaender: „Jezus i judasz",powieść 200 „ — „ 
I. Conrad Korzeniowski: „Prowokator", po­

wieść i lu s tr o w a n a ..................................  200 „ — „
A.Ćwikom skiego: „Pod fauną* powieść z r. 1918 300 „ — „ 
W. R aort: Wesele irapertyncncyc - satyry i bumoffski 200 „ — „

» „Za C e s a r z a * . . .................................... ->00 „ — „
E. Jędrkiewicz: „Swiipni i centaury" . ~~0 , — „
K. de Coster. „IBesołe bractwo tłustych gąb" 250 „ „
Przecław Smolik (Czesław Wrocki) ,Z  oj­

czyzny Dżyngis-Chana" 200 „ — „
J. Pogonowski: „Stargany baur* . . . =. 320 „ — „
A. Chmurny: „Ciernie Śląshie* . . . .  100 „ — „
L Daszyński : „Z  burzłimej doby", mowy sejm. 50 , — „ 
Ignacego Daszyńskiego: „Precz Z rcahcyą"

ostatnia mowa sejm o w a ....................... 40 „ — „
Inż. E. Libański: „Quo vadjs Polsko", głos na czasie 20 „ — „ 

BT B L J G T E K  A S O C J A L I S T Y C Z N A : 
K.Kautsky. „Socyalizacya  a Rady Robotnicze11 30 „ — „ 
J. Grunwald: „Rady fabryczne iZwjązhi za­

wodowe" . . .  .   30 „ — „
F. Engeis: „Zasady komunizmu"..........................30 „ — „
Czapińskiego i Niedziałkowskiego „U źródeł bolszewizmo“ 50 „ — „ 
O Bauer: ,.Bolszewizm a soc dcmofcraeya“ 150 „ — „
G. D. H. Cole i W. Mellor: „Socjalizm cechowy" 50 „ — „ 
Dr. Medicus: „Proletariat wobec kwestji ludnościowej" 30 „ — „ 
Dr. H. Diamaud: „Obrazki londyńskie" . . 60 „ — „
„Pieśfti robotnicze" 100 „ — „
„Ustawa o ochronie lokatorów" i  objaśnieniami 20 „ — „ 
„Socjalizm a nowy duch czasu" . . . . 30 „ — „

W  S»E Ł 5n 'Sre30T C , 0 'N 7^-A .ajffIX T :
Karol de Coster „Dyl Sowizdrzał", Powieść historyczna. 
Przecław Smolik (Czesław W rocki), Ślepy Karol", Bajki, 

satyry i szkice.
Dr. Adatn Próchnik: ,frsforja  chłopów w Polsce*.
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żast. naczeln. redakt. redaktor odpowiedzialny : JAN SZCZYREr.. — Drukarnia Artura Goldmana we Lwowie, ul. Sykstujka L U


